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Hyroh w pnie Daegera i fow.
Snów krwawy dramat na Zniesieniu.

Wielkie manewry piechoty pod Toruniem.
r

W yborną kaw ę palona poleca F-a „Zakopane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Min. Skrzyński wyjaśnia prasie warszawskiej
rezultat; swej pcdroży do 9mer;l<i i sprawy paktu.

JAK LUDZIE UPRZYJEMNIAJĄ SOBIE POBYT NAD MORZEM.
Robienie koziołków je s t obecnie n a j m ils z y m  sportem znużonych letniczek i letników.

W a r s z a w a , 18. sierpnia. (T el. 
G. P.) Dnia 18. b. m. w  p ołud nie  
min. Skrzyński przy ął przedstawicieli 
prasy w arszaw kiej i ośw iadczył im 
m. i.: Celem podróży było d nie
wyrazu w dzięczn ości A m eryce, O bjaw  
tej w dzięczn ości był bezinteresow ny, 
gd yż n e w iąże nas dziś z Ameryką 
żaden ntrres materialny. Ide Ine sytn- 
patje w zajem ne obu krajów są bar­
dzo silne i u awniły się znakom icie  
w cza ie pobytu ministra w  Stana h 
Zjedn. S p o łeczeń stw o  amerykańskie 
na każdym kroku dawało wyraz 
sw ych sym patji d li Polski. Sfery 
ur ęd o w e tak sam o. Wr ga P o 'sce  
propaganda n endecka zał mała się. 
N iem com  nie udało się u u i broni

propagandow ej przeciw  P o l-ce  ani 
w  sprawie o p a n ió w  ani w  chw ili 
spadku kursu zło tego . Spraw fiuan- 
sow ych  nie p orjszan o . M nister zna­
lazł jednak w iele sympatji gosp odar­
czych dla Polski w  amerykańskich 
kołach finansow i ch . O  rozm ow ie  
z Briandem min. S k z y ń ,k i nadm ienił, 
że  p o d s aw ą u jednostajn ionego sta­
now iska Francji i Anglji są następu­
jące zasa y: 1) pakty b zp ieczeń-
stw a t ie  m ogą naruszać jakichkol­
w iek zobow iązań tr k ‘a ' w  c i ,  lecz  
m uszą je w zm acnicć, 2) w szystkie 
środki zabezpieczenia pokojy w  Euro­
pie muszą być zasto jow a e j dno- 
cześn  e.

W sprawie ograniczeń kredytowych
radzą władze Banku Polskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Strajk rozszerza cię i moża objąć w szystkie pokrewne gałęzie.
l ów  kom unalnych insi tucji u ytecz- 
ncści p cb l cznej jak gazow ni, tr;m- 
wa ów  elekir., robotników  mięsnych,

W arszaw a, 18. s erpnia. (Te!. 
G. P.) „Przegl d W iecz." donosząc  
o  t aj u m etalow ców  zaznacza, że  
p o ło żen ie  zaostrz ło  się, gdyż ob y­
dw ie strouy nie przyję y warunków  
nawzaj m sob ie p ze d sta w io  iych 
R obot icy obniżyli już ob ecn ie  sw e 
żąd .n ia  o 20  p roc., p ragn ie uzyskać 
ogółem  30  proc. p o d w .ż k . Jr t to 
ich ż danie o s 'a ‘eczne. W przeciw ­
nym razie robotnicy grożą 6t.ajkiem, 
któ y objąłby tak te i pok ew n e ga­
łęzie  prz mystu, a nawet pracow n -

sp ożyw czych  i id. Pracodaw cy zga­
dzają się tylko na 5 proc. W razie 
zaś, gdyby rząd w strzym ał udzielanie 
kredy ów  przem ysłow ych, praco­
dawcy nie z g o d z i się nawet na 
5 proc. P rzem ysłow cy *ąd ją ró w ­
nież, aby robotnicy zdecydow ali się 
do 20. s erpnia, bo inaczej cofną  
sw e waiunki.

W arszawa, 18. sierp n a . (Z) 
Radr nadzorcza Banku P jlskiego  
w z ow iła dziś o 10, rano ro zp o ­
częta w czoraj p osied zen ie w  spra­

w ie ograniczeń kr dyfow ych. D ziś  
w ieczore n ukaże się kom unikat ofi­
cjalny, w  którym podane będą u- 
chw ały Rady Banku.

Qz!ś rozpocznie się proces p rz e d k o  
soibandytom warszawskim.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 18. sierpn:a. (Z) Warszawski są 1 okręgow y p rzygotow uje  
się do ju rzejszego procesu przeciw  trzem terrorystom  kom unis ycznym  
H ubnerow i, Kniewskiem n i Rutkowskiemu.



W arszawa, 18. sierpnia. (Z) 
W  kołach p o lity cz ry .h  rozeszła się 
pogłoska, że 1 września maj1} się 
spotkać w  Genew ie m inistrowie  
Spraw zagrań. Ang'ji, Francji, Belgji, 
Polski i C zechosłow acji, aby w sp ó l­
nie om ów ić sprawę paktu, k óra 
była przedm iotem  n iedaw no zakoń­

czonych konf rencji B randa z Ch m- 
berlainem . Prawie p ew ne jest, j k 
słych ć, że na konf.uencję tą będzie  
nieoficjalnie zaproszony 1 n iem iecd  
min. spraw  z a g n n . St esem ann. 
Wyrazić trzeba nadzieję, że p. m'n. 
Skrzyński, który dz ś przyjm ie prasę 
stołeczną p ogłoskę tę wyjaśni.

polskie) nie zmieniła sie zupełnie.
W  razie zaś naruszenia tra k ta ­
tów  arb itrażow ych, postulow a­
nych m iędzy Niemcami a Polską 
i C zechosłow acja będzie Francja 
m usiała odnieść się do R ady Ligi 
Narodów tylko w ów czas, jeśli 
niebezpieczeństw o niemieckie nie 
będzie miało charakteru bezpo­
średniości, tj. jeśli Niemcy za­
przestaną na czas ew entualnych

„L‘HOMME LIBRĘ" O BEZPIECZEŃSTWIE 
POLSKI I EUROPY.

Faiyż, 18. sierpnie (Tel. G. P.). L‘Homm. 
Librę" apicbuje całkowicie oświadczania 
m inistra Skrzyńskiego, który powiedział, 
że bezpieczeństwa lokalne nie doprowadzą 
do niczego, gdyż bezpiecz. itwo Europy 
może być tylko powszechne, albo go wc«la
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obrad Ligi N arodów  w szelkich 
przygotow ań i krokow  wojen­
nych W  przeciw nym  w ypadku— 
naw et opozycja Anglji nie skłoni 
żadną m iarą Francji do wkrocze­
nia na terytorium nadreńskie.

T aką jest sytuacja, w yśw ie­
tlona rzeczyw istą  m ow ą faktów. 
Nie jest ona dla nas niebezpiecz­

n ą ,  utw ierdziła nas jednak w  prze 
konaniu, że nastroje angielskie nie 
są dla nas bynajm niej przychylne. 
Nie należy rów nież zam ykać oczu 
na to, że Niemcy, w szedłszy  do 
Ligi Narodów, w szelkich sił do­
kładać będą, aby osłabić naszą 
pozycję dyplom atyczną. Ten 
trzeźw y rzut oka na isto tny stan 
rzeczy, a nie fan tastyczny i przed 
w czesny  pesym izm  powinien być 
dy rek tyw ą dla polskiej opinji na­
rodowej.

nie będzie. Kwestia traktatów  arbitrażo­
wych między Polską i Czechosłowacją z  
jednej strony i Niemcami z drugiei w inna, 
zdaniem dziennika, wyjść niezwłoczni > 8 
dziedziny zasad. Dr. Benesz, kończy dzien­
nik, nie jest twórcą chim ir, a min. Skrzyń­
ski młody, śm iały i odważny, umie pa 
h .  c izjczTwiatości w oczy.

fl U n ia  znalezione szczątki Polotów pumordowanycli 
przez słynnego I ta ió w o -w ie sz a tie la .

W arszawa. 18 sierpni 3. (Teł. O. P.) D on oszą  z Wilna, że na gó rze  
Bouf Jłowej natrafiono na kości ludzkie, które praw dop odob nie należały  
lo  ofiar rozstrzelanych przez Muraw<3wa w czasie pow stania w  r. 1863.
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Puszczykom w odpowiedzi.
Dysproporcjo mgdzy Enuncjacjami min. Skrzyńskiego o tonem prasy- - 
Mowa realnych fośtfiw. -  Co zdshył Briand na konferencji londyńskiej- ■

Sytuacja obecna Polski.
Lwów, 19 sierpnia.

(B) M inister Skrzyński, k tóry  
w  sw ej działalności politycznej 
dał tylokrotnie dow ody głębokie­
go i praw dziw ego instynktu dy­
plomatycznego, zapew nił p rzed­
staw icieli p rasy , interpelujących

go w  spraw ie konferencji londyń­
skiej, że pakt reński nie m oże być 
na; irobniejsz? naw et przeszkodą 
dla innych zobowiązań, w ynikają­
cych z paktu Ligi Narodów, a sp e ­
cjalnie z art. 16 paktu.

Przedwczesna prostracja duchowa.
• Jak  z tą optym istyczną enun­

cjacją pogodzić ton przygnębienia 
i prostacji duchowej, jaki zapano­
w ał w  prasie polskiej w  związku 
z w ynikam i obrad londyńskich? 
C zyżby min. Skrzyński łudził tyl­
ko miodowemi słów kam i społe­
czeństw o nasze, k ry jąc  pod niemi 
istotna g^oze położenia? W  żad- 
nem piśmie nie skonkretyzow ano 
w yraźnie tej nieufności w  z rę c z ­
ne w ypow iedzenia min. Skrzyń­
skiego. Czuć jednak najw yraźniej, 
iż tkw i ona niew ątpliw ie podswia- 
domemi czy  tylko zata.ionemi prze 
słankami w  tern w szystkiem , co 
się o konferencji londyńskiej pi­
sze. • - v '

■Należy w obec tych pesym i­
stycznych głosów  stanow czo za­
znaczyć, iż z konferencji londyń­
skiej nie w ynikło  narazie mc, coby 
zagrażało bezpieczeństwu czy na­
wet bytowi Polski. Nie jest ró w ­
nież konferencja londyńska —  jak 
nieoglednie i przedw cześnie za­
częto alarm ow ać — klęska dyplo- 
matvczna Brir_nda. Co p raw da — 
w yniki narady  Brianda z Cham ­
berlainem  nie przedstaw iają się 
jeszcze dość jasno. To jednak nie 
upraw m a do natychm iastow ego 
staw iania czarnych  horoskopów  i 
w lew ania w  duszę narodu truci­
zny zniechęcenia i depresji.

»?
Te zaś realne fakty, k tóre d a ­

dzą się ustalić z bezw zględną pe­
wnością, nie są bynajm niej tak  
ponure, jak się naogół sądzi. O ile 
idzie o Francję — nie miała ona 
dotychczas, pomimo gw arancyj 
trak ta tu  w ersalskiego pewności, 
czy  a rtyku ły  42, 43 i 44 znajdą w  
razie potrzeby pełne i rzeczj w i­
sie  poparcie Anglii przeciw  Niem­
com. T eraz  ustalono, że w 4-rech 
w ypadkach pogw ałcenia te ry to ­
rium nadreńskiego przez Niemcy, 
Anglja ma obow iązek autcmatycz 
116x0, natychmiastowego pospie-

Kieska11 Brianda.
szenia z pomocą Francji. W  in­
nych zaś w ypadkach, nie obję­
tych w ym ienioną klauzulą, może 
Anglja odw ołać się do R ady Ligi 
Narodów, czy zachodzi „casus fo- 
ederis“ t. i. konieczność sojuszu. 
Briand zyskał tedy zam iast nieo­
kreślonych, m gław icow ych obie­
tnic sojuszniczych —  grunt real­
ny, na k tórym  dalej będzie budo­
w ać polityka francuska.

Słusznie w ięc ośw iadczył 
min. Skrzyński, iż dzieło Brianda 
w  najwyższym  stopniu zasługuje 
na uwagę.

Polska a Francja.
Jeśli konferencja londyńska 

nie jest dla Francji zweżeniem 
gw arancy j trak tatu  w ersalskiego, 
lecz ich utw ierdzeniem  — jak w y ­

glądają interesu polskie snb specia 
narad londyńskich? P rzedew - 
szystkiem  podkreślm y s iln ie ,'  że 
wspólna linia polityki francusko-

iU D iity iiiE  puyiudU 9  l i l « | l  M
w B e m ie  ze współudziałem Polski i liieiaier.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Sytuacja gospodarcza w Polsce
jeszcze n.e

Opinia Izby handlowej w  Nowym Jorku.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 18 sierpnia. (Z) Z 
N ow ego  Jorku d o n o szą : W ydz ał
m iędzynarodow y Izby handlowe j w  
N ow ym  Jorku og ło sił spraw ozdanie  
o sytuacji ekonom icznej p o szcze­

gólnych państw  europejskich. P o l­
ska sytuacja gosp odarcza określona  
z o s  ała jako znajdująca się o b ec ­
n ie w  rozw oiu  i jeszcze nie ustabi­
lizow ana osia  ecznie.

3 wrn leflcn M l i i  la  t a !  saral ło i i f i i c l i ,
Anglja żądała jakoby od  

w zięcia udzia u w  r 
W iedeń, 18 sierpnia. (Tek G. P.) 

„Allg. Z !g .‘ donosi z Londynu, Ze 
rokow ania m iędzy Briandem a Cham­
berlainem d o ty czy ł/ roet/tfco paktu 
gw arancyjnego, lecz także f zet egu 
innych kwestji, a mianov. ic  e sprawy 
M oisulu , Chin i polityki rosy fkiej.

Franc i skłonienia Polski do 
optyce antysowieckiej.

Chamberlain, jak twierdzi dalej ko­
respondent dziennika, miał przyrzec 
Francji poparcie dyplom atyczne w  za­
mian za jej zgod ę na politykę r o ­
syjską Anglji i ob ietn icę skłonienia  
Polski d o  w zięcia  udziału w  ej po­

lity c e .

m ia  o sprawie p lis  i s i f t e z M ?
W ynurzenia ambasadora

Rzym, 18. sierpnia. (Teł. G. P.) 
Am basador rosyjski przy Kwirynale 
K eren cew  udzielił dziennikow i „Epo- 
ca“ ki ka wyjaśnień co  do stanow i­
ska S ow ietów  w  sprawie paktu b ez­
p ieczeństw a i przyjęcia N iem iec do 
Ligi N rod ów . P ow ied zia ł on mia- 
n ow :ci , że polityczne znacz nie 
paktu bezp ieczeństw a leży w  tem, 
iż u n iem ożliw i on  w szelk ie dalsze

sow ieckiego w  Rzymie;
stosunki m iędzy Niem cam i i Rosją 
i zam ieni N ltm cy na teren ofenzyw y  
dy Somatycznej przeciw  Rosji, zm u­
szając je do w stąpienia d o  Ligi Na­
rod ów . Jasnem jest, że akcii tego  
rodzaju Ros a nie b ęd zie tylko ży­
czliw ym  św iadkiem . Am basador 0-  
ś viad zył w końcu, że Rosja p o d o ­
bnie jak W fochy nie interesują się 
zoytn io  Ligą N arodów .

Hiszpanja rezygnuje z rokowań pokojowych
z Btó-el-ifoinisia.

Madryt. 18 sierpnia. (T e1. G. 
P .) Dyrektorjat podał, że A bd-el- 
Krlm żąda nietylko bezw arunkow ego  
uzurn 1 ntezami łości kraju R f ale 
także wydania materjału w ojenn ego  
i au tom obilów  oraz w ypłacenia

wielkiej sumy pieniężnej nie dając 
w  zamian za to żadnej gwar>ncji. 
W ob ec te e o  o pow ażnych -rokow a­
niach z A bd-el-K rim em  nie m oże  
być m ow y.
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ramat na Znieś
Tragiczny koniec kochanki apasza.

R  uniesieniu raniła śmiertelnie kochanka a potem odebrało toffe życie.
Lwów, 19. sierpnia.

Wczoraj w  południe zawiadomiono 
nasza redakcję, że za rogatką Żół­
kiewską popełnione zostało morder­
stwo i samobójstwo. W kilka minut 
później sprawozdawca nasz (—) udał 
się

autem redakcyjnem na miejsce w y­
padku.

Oto jego sprawozdanie:
Z trudem dojechaliśmy do miejsca 

zbrodni, znajdującego się kilkanaście 
metrów za rogatką Ponieważ napra­
w a gościńca jest w  toku, komunikacja 
odbywa się tylko lewą stroną. W po­
rze, w  której przyjechaliśm y, gościniec 
był zaw alony furmankami chłopskie- 
mi, a unoszący się gęsto w  po­
wietrzu kurz w wysokim stopniu u 
trudniał posuwanie się auta naprzód. 
Już na znaczną odległość od miejsca 
wypadku widać było po obu stronach 
gościńca

tłnm y ludzi,
żywo komentujących tragiczne zaj­
ście, które rozegrało się tu przed 
godziną.

Zatrzymujemy auto I wyruszam y 
na miejsce krwawego wypadku. 
Dramat rozegrał się na podwórzu par­
terowej realności pod 1. 118 przy ul.

Żółkiewskiej, położonej przy gościń­
cu. Na podwórzu jeszcze większy 
tłum ludzi, niż na ulicy, stoi

dokoła zwłok
przykrytych białą płachtą.

Z trudem przeciskamy się przez 
ciżbę otaczającą zwłoki, leżące na 
ziemi pod ścianą domu.

Kom. Batorski, który w  towarzyst­
wie wyw. Malawskiego i fotografa po­
licyjnego Chrzanowskiego równocze­
śnie z nami przybył na miejsce, roz­
poczyna urzędowanie. Po zdjęciu płach 
ty okrywającej zwłoki, uji żęliśmy 
młodą kobietę, blondynkę w wieku 
około 25 lat, w niebieskiej sukience, 
półbucikach i popielatych pończo­
chach. Po twarzy sączyła się jeszcze 

krew ze skroni.
Denatka nazy w ała się Helena Koń, 

liczyła  lat 25, rei. rz. kat., urodzona 
we Lwowie. Tuż przy zwłokach s to i" 
matka tragicznie zmarłej, starsza ko­
bieta, handlarka owoców, oraz siotra 
zmarłej, młoda przystojna mężatka. 
Matka zrozpaczona płacze i nie może J 
mówić. Na pytania kom. Batorskiego 
odpowiada spokojni” , inteligentnie sio­

tra denatki. Ze słuw tej kobiety do­
wiadujemy się strasznych szczegó­
łów  tego dramatu:

W ówczas przód. Kadyło zatelefo 
nował po Pogotowie ratunkowe, któ- 
rp wkrótce przybyło. Lekarz dyżurny 
zaopatrzył ciężko rannego Klucznika 
i w groźnym stanie odwiózł go do 
szpitala. Traf chciał, że Klucznika po­
łożono na łóżku, na którem dotych­
czas leżała jego ofiara, Piotr Podgór­
ski. Ten ujrzawszy swego wroga przy­
wiezionego z obandażowaną głową, 
bynajmniej nie okazał mu współczu­
cia, lecz powiedział:

„My się jeszcze porachujemy".
Podgórskiego naturalnie przeni* siono 
do innej sali.

Po odjeździe karetki Pogotowia ra­
tunkowego przybył lekarz powiatowy, 
który stwierdził śmierć Heleny Ko­
ni ównv i polecił zwłoki odstawić do I darzenie.

instytutu m caycyny sąduwej.
Dochodzenie 

prowadzone przez komisarza Bator­
skiego, mające za zadanie ustalenie 
wszystkich szczegółów towarzyszą­
cych tej tragedji, trafia na duże trud­
ności. Sprawozdawca nasz miał spo­
sobność stwierdzić, z jaką niechęcią, 
a niejednokrotnie wprost z odmową 
spotykał się kom. Batorski przy prze­

tk a n iu  świadków naocznych, któ- 
lz y  obawiając sre powołania ich na 
świadków do sądu,

odmawiali złoinnia zeznań.
Pewien chłopak, syn sąsiadki, który 
był obecny podczas całego zajścia, na 
widok komisarza, skierowującego lyi 
niemu swe kroki, uciekł do domu, nie 
chcąc wogóle niczego powiedzieć.

Po ukończonych dochodzeniach,
które przeciągnęły się do godziny 3 
popołudniu, opuściliśmy teren strasz­
nej tragedji, unosząc niezwykle przy­
kre wrażenie. Tłumy gapiów jednakże 
nie opuszczały jeszcze swoich stano­
wisk, stojąc w dalszym  ciągu i roz­
m aicie komentując to sensacyjne wy-

Smutne dzieje uwidzionej.
Helena Koń od dłuższego czasu, 

wbrew woli matki, utrzym ywała sto­
sunek m iłosny ze znanym  na Zamar- 
■-tynowie nożowcem  W ładysławem  
Klucznikom, liczącym również 25 lat. 
\azw isko Klucznika nie jest obce na­

szym Czytelnikom. Niedawno, bo 
przed 10 dniami w sław ił się on jako 
jeden z bohaterów krwawego dramatu, 
który rozegrał się w  drfitr 8. sierpnia 
na Gabrjelówce, gdzie Klucznik wraz 
ze swym i braćmi Kazimierzem i Marja 
nem na

tle jakiejś bandyckiej vendetty
dokonali napadu na dom Podgórskich 
przy ul. W ołyńskiej Bocznej, zakoń­
czonego, jak wiadomo śmiertelnem po 
kłóciem nożami Piotra Podgórskiego i 
Anny z Podgórskich Moskwiakowej, 
których w  groźnym stanie odwiezio­
no do szpitala.

Klucznika W ładysława aresztowa- 
o i pod zarzutem ciężkiego uszkodze­

nia ciała odstawiono do sądu. W uh. 
piątek Klucznik został wypuszczony  
na w olną stopę i powrócił do uomu.

Kochankowie utrzym ywali ze sobą 
ściślejszy stasunek, skutkiem czego 
Koniówna m iała zostać wkrótce mat­
ką. Sąsiedzi stwierdzają, że Klucznik 
niezwykle brutalnie traktował swą ko­
chankę, bardzo

często ją bil
i  maltretował w  sposób najordynar­
niejszy tak, iż n ieszczęśliw a kobieta 
chciała go kilkakrotnie porzucić pró­
bując nawet ucieczki.

Ostatnio skutkiem jego aresztowa­
nia stosunki m iędzy nimi uległy ..je­
szcze znaczniejszem u pogorszeniu, 
skutkiem czego Koniówna poczęła no­
sić się z zamiarem popełnienia sa­
mobójstwa.

Wczoraj w południa
podczas nieobecności .m atki denatki

przyszedł Klucznik do mieszkania  
swej kochanki. Wkrótce po jego przy­
byciu rozpoczęła się pomiędzy nimi 
kłótnia, przybierająca z każdą chwilą  
groźniejsze rozmiary. Nagle Klucznik 
rzucił się na kochankę i brutalnie ją 
kopnął. W znieważonej zawrzała  
krevy. Nagłym ruchem •

wydobyła rewolwer,
ukryty pod poduszką, który Klucznik 
przed aresztowaniem  dał jej do scho­
wania. Ujrzawszy lufę rewolweru 
skierowaną ku sobie Klucznik wy 
biegł szybko na podwórze i ukrywszy  
się za węgłem  domu, począł wołać: 
„Helciu, co robisz!" Koniówna w y­
biegła za mm i dopadłszy go za 
ścianą, strzeliła, raniąc go ciężko w 
głowę.

Trafiony strzałem Klucznik
padł na ziem ię, zbroczony krwią W 
tej chw ili przejeżdżał na rowerze go­
ścińcem  w pobliżu widowni krwawej 
sceny zastępca komendanta posterun­
ku w  Zniesieniu przód. Michał Ka­
dyło. U słyszaw szy strzał i ujrzawszy 
skąd pochodzi, skierował się natych­
miast na podwórze.

Na widok policjanta
Koniówna skierowała broń w  jego 
stronę i w ypaliła po raz drugi. Kula 
przeszła tuż obok ucha przód. Kadyły, 
który w  tej chw ili spadł z roweru i 
padł na ziem ię. Za chwilę podniósł 
się i w ydobyw szy z futerału swój 
rewolwer, z odległości około 10 kro­
ków skierował go ku Koniównej, wo­
łając równocześnie:

„Helciu rzuć rewolwer".
Na to odrzekła ona. „Pan chce mnie 
zastrzelić. Ja się sama zastrzelę". I za 
nim przód. Kadyło, zaskoczony całą tą 
sceną mógł jej przeszkodzić, przyłoży­
ła  lufę do skroni i celnym  strzałem  
pozbawiła się życia.

Sgd doraźny nad sprytnym oszustem
przeprmc iii wywiedzsni w pale niedoszli cntigrinci do Palestyny.

Dostał baty publicznio, a potem poszsdł do kryminału.
(Od naszego korespondent*}.

W arszaw a, 18 sierpnia.
Doskonałe i w ielce intratne za­

jęcie w ynalazł sobie p. Szyja Jas- 
karzec z W ołom ina pod W ar­
szaw ą. B ył przew odnikiem  w 
partjach em igrantów  żydow skich

do Palestyny.
Ostatnio naw et organizow ał 

partje na w łasną rękę.
P rzed kilkoma tygodni im i do 

Jaskarzeca  zgłosili się dw aj
poważni izraelici

i zaprononow ali mu p rzeprow a­
dzenie do P a lestyny  partji złożo­
nej z pięćdziesięciu osób.

Jaska izec  zgodził się chętnie, 
lecz zażądał

dwustu dolarow
od osoby.

Delegaci partji zgodzili się na 
cene, lecz pieniądze obiecali w y ­
płacić dopiero po przyjeździe

do Wiednia.
Szyja Jaskarzec  sumiennie w y ­

pełnił zobowiązanie. Do W iednia 
emigranci dojechali szczęśliw ie i 
zadowoleni w ypłacili przew odni­
kowi

10.000 dolarów.
Tu jednak spotkało ich gorzkie 

rozczarow anie. P rzew odnik  w ziął 
pieniądze i

znikł bez śladu.
M inął jeden dzień, drugi, w re ­

szcie tydzień, Jaskarzec nie w ra ­
cał. Policia w iedeńska rozesłała 
za zbiegiem

listy gończe.
Opuszczonymi em igrantam i 

zaopiekow ała się m iejscow a kolo- 
nja żydow ska i w ysła ła  partję  w  
dalszą drogę

do Marsylji.
Tam  emigranci mieli w siąść 

na okręt.
Okazało się jednak, że Jaska­

rzec zabrał w szystk ie paszporty.
W obec tego policja m arsylSka 

cały  transport zatrzym ała  i w  
porozumieniu z m iejscow ym  kon­
sulem polskim w ysła ła

z powrotem do Polski.
P rzed  kilkom a dniami emi­

granci głodni i obdarci stanęli w  
W arszaw ie.

Zam iast jednak m yśleć o w y ­
poczynku. pojechali grem ialnie do 
W ołomina.

Szyja Jaskarzec w łaśnie jak- 
najspokojniej siedział na tarasie 
sw ej willi, gdy z pośród drzew  
w yłonił się tłum  jego klijentów,

potrząsający groźnie rijaml.
O szust przeczuw ając lanie, 

schow ał się do piwnicy.
Jednak i tam znaleźli go po­

krzyw dzeni. W yciągniętem u na 
ław ce

wsypali odpowiednia porcie 
batów

i oddali w  ręce policji.
O szusta aresztow ano i prze­

wieziono do urzędu śledczego.

Plaga pożarów 
na Białorusi.

(Telefonemat w łasny „Gazety Porannej").
P o g ran icze  80w ., 18. sierpnia.

Z Mińska donoszą: Wedle urzędo­
w ych danych, plaga pożarów przybra­
ła w  ostatnim czasie na terenie Biało­
rusi sow. wprout niesłychane roz­
miary.

Zarejestrowano ponad 3000 poża- 
rów. Pastwą „czerwonego koguta" 
padło —  wedle tych danych —  ponad 
21.000 budowli i domów. W iększość 
wypadków spowodowana została pod­
paleniem ze sirony powstańców.



S r. 4 „GAZETA PORANNA" z dnia 20. sierpnia 1925. Nr. 7515

Rozruchy antysemickie w Wiedniu.
W ub. poniedziałek polała się krew na ulicach. 
Hczoraj powtórzyły się demonstracje, były jednak zaacznie spokojniejsze.

Wiedeń, 18 sierpnia. (Tel. G. 
P.) Dzienniki w czorajsze dono­
szą, żę liczba aresztow anych 
przez policję w czasie wczoraj­
szych demonstracji antysemickich 
w ynosi 132 osób. Część areszto­
w anych zasądzono na 8— 14 dni 
a resz tu  policyjnego, cześć stanie 
ponadto przed sadem karnym. 
P rócz  19 demonstrantów, ranio­
nych zostało również 21 policjan­
tów. P ra sa  liberalna ubolewa, że 
dem onstracje antysem ickie pod­
kopią reputacje Wiednia zagrani­
ca. „Die Stunde" tw ierdzi, że dla 
stłum ienia ew entualnych dalszych 
rozruchów  powołano do Wiednia 
oddziały wojskowe z prowincji 
U rzędow o s p rz e c z a ją  stanow czo 
tej wiadomości. Prasa prawicowa 
atakuje policje za bezw zględne 
postąpienie z dem onstrant, i żada 
ustąpienia kanclerza Rahmeka. 
„Korrespondenz W ilhelm '1 poda­
je, że dem onstranci 'usiłowali 
w czoraj w  pobliżu B urgteatru  
zbudow ać barykady z ławek i 
strzelali z rewolwerów do samo­
chodów. W  licznych kaw iarniach 
w ybito  szyby. Na dziś zapow ia­
dają narodow cy niem ieccy pono­
wne demonstracje. Policja poczy­
niła wszelkie przygotowania. Bu­
dynek domu koncertow ego, gdzie 
m a się oabyć kongres, p rzeszu­
kano dokładnie w  obawie 
przed bombami. K ierow nicy kon­
gresu  oświadczają, że program  
kongresu, mimo demonstracji, nie 
bedzie zredukowany. O brady po­
trw ają  do 20 bm. Na kongres 
przybyło 300 członków i kilka ty­
sięcy gości. Oficjalne otw arcie 
kongresu nastąpi dziś o godz. 7. 
wieczorem. Kongres będzie o tw ar 
ty  przem ówieniam i prezydenta 
orezydenta  organizacji syjonisty­
cznej dra Weizmana i p rezydenta 
kom itetu w ykonaw czego Sokoło­
wa. P o  przem ów ieniach pow ital­
nych w ygłosił rabin w iedeński 
dr. Chajes referat na temat syjo­
nizmu, jako zagadnienia św iatow e 
go. Ozienniki pnnoludniowe dono­
szą, że w  łonie kongresu zorgani­
zow ała się radykalna opozycja, 
na czele k tórej stoją poseł Gryn- 
baum, poseł Waldmann i inżynier 
w iedeński Stricker.

*
W iedeń 18 sie.pnii. (Teł. O

P.) W czorajsze dem onstracje anty­
sem ickie miały miejscami charak er 
bardzo gw ałtow ny. W  2 kaw ar- 
niach na przedm ieściu w ybito  szyby. 
D em onstranci strzelali do policji, 
która aresztowała 106 o~ób U are­
sztow anych  znalezj no broń. F og  >- 
to w łe  ratunkowe opat i y \o  19 ran­
nych dem onstrantów . Liczba rannych 
policjantów  jest rów n ież znacz ia. 
Tłum obrzuc i kamień ami 2 u cze ­
stników  icongres i sjon istyczn ego  
pochodzących z H jlandji.

ANTYSEMICI AUSTR.TACCY 
DOMAGAJĄ SIE WYSIEDLENIA 

ŻYDÓW DO... POLSKI.
- (Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 18 sierpnia. (Z) Z 
W iednia donoszą: W  ostatnich

m anifestacjach antysem ickich w  
W iedniu w zięło udział , około 10 
tysięcy osób. W  czasie przem ó­
wień rozlegały  się okrzyki, aby 
żydów wypędzić z Wiednia i Au­
strii do „Galicji". Tłum  dom agał 
się od rządu rozporządzenia w y­
dalającego masy żydowskie do 
Polski. Próbow ano demolować 
dzielnice żydow skie,

DZIEŃ WCZORAJSZY PRZEBIEGŁ 
O WIFLE SPOKOJNIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W iedeń, 18. sierpnia, godz. 23.20.

Dziś powtórzyły się demonstracje 
antysem ickie, jednakże przebieg ich  
był o w iele spokojniejszy. Demonstran 
ci usiłow ali rozerwać kordon poli­
cyjny koło pl. Schwarzenberga, jednak

że rozpędzono ich bez użycia broni. 
Wkrótce potem gromadzili się demon­
stranci powtórnie w  innych okoli­
cach miasta, w znosząc okrzyki: „Jn- 
den hinans!" Do poważniejszych jed­
nak ekscesów nie doszło. Z pośród 
demonstrantów aresztowane 20 osób.

Posiedzenie kongresu odbyło się 
bez przeszkód. Kongres otworzył o 
godz. 7 wiecz. W eicm ann, zagajając 
rozprawy. Pierwszym  mówcą był ra 
bin wiedeński dr. Chajes, który w y­
głosił odczyt pt. „Sjonizm, jako za­
gadnienie śr-iatowe1. W inauguracyj- 
nem posiedzeniu brali udział przed­
stawiciele dyplom atyczni Ameryki, 
Anglji, Francji, Polski {poseł Kowal­
ski), Czechosłowacji, Jugciławji, Rn- 
mnnji i  Bnłgarji.

Posiedźcie Komitetu Rady Ministrów.
Badzie to posiedzenie spraw ozdawcze min. Skrzyńskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 18. sierpnia. (Z). Jak 
nas informują, odbędzie się jutro po­
siedzenie komitetu politycznego Rady 
min., na którem p. min. Skrzyński 

zobrazuje sytuację międzynarodową, 
oraz zda sprawę ze swej podróży do

Stanów Zjednoczonych i  z konferencji 
z Briandem. Jak się dowiadujemy, 
projektowana podróż min. spraw zagr. 
p. Skrzyńskiego do Spały nie jest na- 
razie aktualna. j,

Manewry kawaleryjskie w Czechosłowacji.
Manewry odbęd \ się w  okolicach Kosfcyc.

Praga, 18. sierpnia. (Tel. G. P.) 
W okolicach Koszyc odbędą się w 
przyszłym  tygodniu wielkie manewry 
kawalerji czeskiej, z udziałem rezer­
wistów, a m ianowicie roczników z cza

sów powstania państwa czeskiego. Są 
to piersze m anewry kawaleryjskie ai- 
mji czeskiej. W sobotę i niedzielę od­
były się przedmanewrowe konkursy 
hippiczne w  Koszycach. 

■ m i lH l l l l l I M B

WIELKI ZAPIS NA UNIWERSYTET 
LUBELSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszawa, 18.' sierpnia. (Z), W łaści­

cielka m ajątku Pctulico w powiecie byd­
goskim p. Aniela Potnlicka aktem reje- 
stralnym  utw orzyła ze swego m ajątku 
wielką fundację, stanowiącą ie lazny  fun­
duj* Uniwersytetu w Lublinie.

SŁYNNA PIANISTKA POLKA, P. LAN­
DOWSKA KAWALEREM L EG łl HONOR.

Paryż, ,18. sierpnia. (Tel. G. P.). Pani 
Landowska, profesor normalnej szkoły m u­
zycznej została m ianowaną kawalerem 
Legji Honorowej.

  O —* _
WYBUCH WULKANU NA WYSI IE 

SANTORYN.
Paryż, 18. sierpnia. (Tel. G. P.). „Ma- 

tin “ donosi z Aten, że wybuch w ulkanu na 
wyspie Santoryn, wbrew oczekiwaniom, 
przybrał większe rorm iary. Również na 
miasto Tyra spadł deszcz popiołu. Nie za­
chodzi jednak bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo dla mieszkańców. W skutek wybu­
chu otworzył się nowy krater o średnicy 
200 metrów.

 O------
TRAGICZNE WYPADKI PODCZAS 

MANEWRÓW SOWIECKICH.
(Telefonem  od naszego korerpond .m ta l. 

W a rs z a w a , 18. sierpnia. (Z). Z W il­
na donoszą: „Głos" donosi o tra g ic z ­
n y m  w y p a d k n , który się zdarzył dnia 
IŁ  bm . n a  te ry to r ju m  m iń sk iem , w  
cza s ie  m an ew ró w  pod  w sią  K o jd an y . 
Grupa defenzywna przeszła do ataku 
na w ieś Kojdanówkę. Atak był prowa­
dzony na bagnety. Zacierzewienie 
w alczących było tak wielkie, że a ta ­
k u ją c y  rz u c ili s ię  n a  sieb ie  z b a g n e ta ­
m i. S k n tk iem  tego je s t G z a b ity c h , 
17 ra n y c h .

- ■ - - o  ■«-

E:iia dramatu maiżeti- 
sMugo przy ul. Tarnow- 

skhgo.
Lw ów , 19 sierpnia. 

Jak  się dowiadujem y. panią 
D., spraw czynię zam achu na m ę­
ża sw ego, k tó rą  onegdaj areszto­
w ano na zarządzenie prokura­
torii, w  dniu w czorajszym , po 
zbadaniu przez lekarza  w ięzien­
nego, um ieszczczono w  szpitalu 
w ięziennym , gdyż skonstatow ano 
u niej daleko posunięte objawy 
choroby nerw ow ej.

Uielhig manewry iieeintg pod M l
Założenie manewrów pomorskich.

Początek manewrów obserwowany z punktu kota 118.
Piątkowo, 18. sierpnia. (Tel. 

G. P.) Założenie m anew rów  po­
m orskich ma charak te r podobny 
do m anew rów  w ołyńskich. Opie­
ra  się na tern, że silna arm ja czer­
w onych w yszedłszy  z rejonu lła- 
w y  dąży do zajęcia w ęzła toruń­
skiego i utrzym ania w yjścia przez 
W isłę na południe. Po  stronie nie­
bieskich

grupa operacyjna Torunia 
o trzym ała rozkaz zachow ania w  
swoich rękach przepraw y przez 
W isłę w  rejonie Torunia i zape­
wnienia w  ten sposób przyszłych 
działań ofenzyw nych niebieskich. 
Grupa ta, k tóra na razie nie jest 
jeszcze w  całości skoncentrow a­
na, w ysunęła przed pule toruńskie 
oddział, k tórego zadaniem  jest 
przeszkodzenie w  posuwaniu się 
nieprzyjaciela w  czasie 18 do 20 
sierpnia, t. j.

do chwili ukończenia koncen­
tracji niebieskich

na linji obronnej Chełmno — 
Chełm ża i S truga R ychnow ska. 
Na tle tej sytuacji ogólnej, przed­
miotem m anew rów  jest ofenzy- 
w a  czerw onej dywizji piechoty 
Nr. 14, 66 i 67 i przeciw działanie 
oddziałowi niebieskich, składają­
cemu się z pułku piechoty Nr. 6 i. 
Dzisiaj nad ranem  p rzyby ły  do 
Kow alew a

3 pociągi specjalne
z kierow nictw em  m anew rów , ge- 
neralicją polską i p rzedstaw icie­
lami prasy. Rów nocześnie z Czę­
stochow y przybyli także osobnym  
pociągiem  goście zagraniczni, któ­
rych  pow itał na dw orcu w ojew o­
da W achow iak. Podkreślił on w  
Swem przem ówieniu, że odwlecz-

f f -nie polska ziemia pom orska, 
cząca dzisiaj

85 prc. Polaków, 
jest dumna, iż może pow itać dzi­
siaj sw ą arniję narodow ą, która 
nie jest arm ją podbojów, lecz ar- 
mją utrw alenia pokoju Następnie 
pow itał w ojew oda gości zagrani­
cznych. Po  dalszych Powitaniach 
ze strony  sta ro sty  W ołbrzeskiego 
oraz burm istrza w yjechano samo­
chodami na pierw szy punkt obser­
w acyjny

kotr, 118
koło P iątkow a. Czerw oni posu­
w ając się trzem a kolumnami roz­
poczęli o świcie m arsz na linję 
niebieskich (Radowiska. Lipnic­
ka i Owieczkowo.) O godz. 8 u- 
kazały  się p ierw sze linje ty ra lje r- 
skie. Niebiescy cofają sie na P ią t­
k o w o . O gedz. 10 udano sie na na­
stępny punkt obserw acyjny.



Nr. 7515 „GAZETA PORANNA" z dnia 20. sierpnia 1925. Sr. 5

GfyFoh w procesu Jaegera i \m.
Hlyhytyn skazany na 6 ’at więzienia. — Egnacy Jaej«er, 
Ignacy* Kornha ter, Maks wlaseraian.i i Jara Owornicki zo­

stali uwolnieni od winy i -tary. — Cioty wy wyraku.
Lw ów , 19 sierpnia.

Zapowiedziane na wczoraj ogłosze­
nie wyroku w  sprawie Ign. Jaegera 
i tow. wywołało w  społeczeństwie 
lwowskiem  zrozumiałe, a n iezm ie-nie 
silne poruszenie i zaciekawienie. Pro­
ces, który ti wał bez przerwy od 8. lip- 
ca do I Ł  sierpnia i prowadzony był 
w  ostatnich tygodniach codziennie do 

. godz. 8 wieczorem, ani na chw ilę nie 
' przestawał żywo interesować w szyst­

kich, wywołując w niektórych *ta- 
djach swoich m ocne objawy napięcia 
i  sensacji. Przyczyną zainteresowa­
nia był śc isły  związek procesu i nie­
rozwikłanej dotąd tajemnicy wrześnio 
wego zamachu na głowę Rzpltej.

Mikołaj M jkytyn, główny oskar­
żony w  procesie Ignacego Jaegera i 
towarzyszy, m iał zburzyć gmach I 
śledztwa przeciwko Steigerowi, wysu- *

wając jako w łaściwego sprawcę za­
machu na Prezydenta osobę Stefana 
Pańczyszyna. Rewelacjami temi do­
puścił się Mykytyn zbrodni oszustwa 
w stosunku do organów sprawiedli­
wości i oszczerstwa w  stosunku do 
osoby Stefana Pańczyszyna i za to 
był 'ścigany przez prokuratora Pań­
stwa wraz z pozostałymi oskarżony­
mi, którym prokuratoria zarzucała 
współ w-nę w  tych zbrodniach.

W ub. piątek zakończył się emo­
cjonujący społeczeństwo proces i Try­
bunał zapowiad d ał na wczoraj ogłoszc 
nie wyroku. Trzy dni, dzielące o- 
statnie momenty rozprawy od jej re­
zultatu, . t. j. wyroku, były dawką 
środka uspukajającego< Uspokojenie 
to jednak było chwilowe i przestało 
działać ju i w  wigilją zapowiedziane­
go dnia.

Przed ogłoszeniem wyroku.
Emocja i zaciekawienie,- jaka bę­

dzie treść wyroku ✓ w tej sensacyjnej 
sprawie, n ie dawały lndziom już 
onegdaj spokoju. Charakterystyczną 
cechą prawdziwie labiryntowej struk­
tury sprawy M ykytyna jest fakt. iż 
nikt ze sfer prawniczych nie próbo­
w ał nawet w  przybliżeniu przewidy­
wać, jaki będzie wyrok na oskarżo­
nych.

Silu# zainteresowanie społeczeń­
stwa,, mogące przybrać niepożądane 
formy, w yczuły władze policyjne mia­
sta i poczyniły szereg zarządzeń, ma­
jących na celu zapobieżenie jakimś 
nieodpowiedzialnym odruchom. Ulica 
Batorego została zam knięta dla ru­
chu kołowego: tramwaje, automobile 
i  dorożki kierowały konne posterun­
ki policyjne na drogę okólną. U w szy­
stkich wejść do u licy  Batorego kon­
trolowano przechodniów.

kierownictwo posterunków przed 
gmachem sądowym spoczywało w  re­
kach komisprza Białkow-ikiego, zaś

w ew nąti* gmachu w  rekach kom. 
Konarskiego. Ogólne kierownictwo 
nad całem pogotowiem policyjnem  
sprawował podinspektor dr. Torwiń- 
skifi

Już na długo przed zapowiedziana 
przez Trybunał godziną 9 ranu zb ie­
rały się grupki publiczności opodal 
gmachu sądowego. Tuż przed godziną 
9-tą zaczęto przepuszczać grupami do 
gmachu szczęśliwyoh posiadaczy kart 
wstępu na salę rozpraw.- U drzwi są- 
dif kontrolowany je ściśle ponownie, 
tu sama kontroli, powtarzała się 
przed drzwiami sali rozpraw.

Już o godz. 9 sala była przepeł­
niona publicznością. Na ław ach o- 
brońców znajdowali się tylko: adw.
dr. Landau, dr. Dwernicki i dr. Ki- 
bitz. Pozostali obrońcy nieobecni. Ła­
w y dziennikarskie o?łne. Na sali obr 
cne rodziny wszystkich oskarżonych, 
z wyjątkiem rodziny Mykytyna. O- 
becny był również ojciec Pańczy­
szyna.

Wyrok,
O godzinie 9 15 p r zy  wypełnionej po brzegi s?li 

zebrał się Trybunał: Przewodniczący wśród grobowej 
ciszy odczytał wyrok następujący: Mikołaj Mykytyn ska­
zany został za zbrodnię oszczerstw a i oszustw a na 6 lat 
ciężkiego więzienia obostrzonego co kw artał twardem  
łożeni przez 24 godzin, tudzież na ponoszenie kosztów  
procesu i odszkodow ania Pańczyszynowi, przyczem  po­
liczono mu areszt w  więzieniu śledczem  począw szy od 
dnia 22. stycznia do 18 sierpnia.

Pozostali oskarżeni Ignacy Kornhaber, Ignacy 
faeger, Maks Glasermann i Jan D wornicki zostali uwol­
nieni od włny i kary.

W yrok w yw arł na sali silne wr żenie. I

Uwolniono natom iast M yky ty ­
na od oskarżenia o zbrodnię o- 
szustw a, popełniona na osobie 
D ym itra F idvka i o zbrodnię o- 
szustw a przez podanie w  śledz­
tw ie przeciw ko S teigerow i fał­
szyw ych zeznań, w reszcie o zbro­
dnie gw ałtu  publicznego przez na­
pisanie listu z pogróżkam i do p re ­
zesa Hawla. Uwolniono rów nież

Kort" b e ra  od zarzutu  zbrodni 
gw ałtu  publicznego.

O dczytyw anie ustępu w yroku 
traktującego o winie i karze M y­
kytyna. trw ało  dłuższy czas. Ka­
ra ,6-letniego ciężkiego wiezienia, 
wyznaczona dla pierwszego o- 
skarżonego, wyw arła olbrzymie 
wrażenie i z wielkietn nacięciem 
w yczekiw ano treści w yroku  na

pozostałych oskarżonych. W  m o­
mencie, gdy  przew odniczący T ry ­
bunału w ygłosił słow a: „Pozosta­
łych oskarżonych, a to...“. w ie ­
dziano już na sali, że w yrok  jest 
uwalniający.

M ykytyn przyjął w yrok  bez 
szczególniejszego w rażenia.

P o  odczytaniu w yroku rozpo­

czął przew odniczący odczytyw ać 
m otyw y. T rw ało  to do godziny 
10.30. W  czasie tego odczy tyw a­
nia M ykytyn  z uw agą przsłucht- 
w ał się, pilnie notow ał coś w  no­
tesie i przez tw arz  jego przew i­
jał się chwilam i nieokreślony u- 
śmiech.

Motywy wyrokuj
M otyw y w yroku  rozpatrują 

szczegółow o w szystkie karygo­
dne czyny M ykytyna. Najważniej 
szym  z nich jest oszczerczy  za ­
rzut, uczyniony Stefanow i Pań- 
czyszynow l, tyczący  się zbrodni 
usdow anego skrytobójczego m or­
derstw a  na osobie P rezydenta 
Rzpltej i zbrodni przekroczenia 
ustaw y o m ateriałach w ybucho­
w ych. T rybunał s tw ierdza z całą 
stanow czością na podstaw ie m a­
teriałów , dostarczonych w  ciągu 
rozpraw y, że absolutnie nie może 
być m ow y o jjm y łc e  M ykytyna i 
jego dobrej w ierze i przyjm uje za 
fakt, że zeznania jego przed poli­
cją i sądem, obwiniające P ańczy ­
szyna, są świadom ie zm yślane.

Co się tyczy  tłóm aczenia M y­
kytyna, iż późniejsze zeznania je­
go. cofające oskarżenie przeciw ko 
Pańczyszynow i, nastąp iły  pod 
w pływ em  1 naciskiem  sędziego 
śledczego G ustaw a Rutki i proto- 
ifolanta dra P iotrow skiego, to 
T rybunał przyjął je za w ykrętno

i nleodpowiadaiace prawdzie ł ,
stw ierdził, że zeznania w  tym  kie 
runku złożone przez obydw óch 
św iadków  są w iarygodne. Zezna­
nia osoby niezainteresow anej w 
sp raw ie ,. mianow icie aplikanta 
lilaszkego, utwierdziły Trybunał 
jeszcze silniej w tern przekonania 
Zeznania w szystk ich  ustaliły, 
że p rzy  przesłuchiw aniu M yky­
tyna nie było an! gróźb ani niedo­
zwolonego wpływu, a protokoły, 
spisane z M ykytynem , odpowia­
dają rzeczyw istym  jego zezna­
niom. T rybunał uw aża w końcu, 
że przez odw ołanie swoich zez­
nań przy  rozpraw ie głównej miał 
M ykytyn  na celu stw orzenie dla 
siebie korzystniejszej sytuacji. Co 
się tyczy  faktu rzekom ej chęci 
ujęcia sobie M ykytyna przez sę­
dziego Rutkę . przez daw anie mu 
drugiego śniadania i pom arańcz, 
to Trybuna! tłóm aczy ten fakt ja­
ko akt dobrej woli dobrego czło­
wieka w stosunku do inteligentne­
go więźnia.

Mykytyn lest umysłowo normalny.
Trybunał w yklucza możli­

wość, iżby M ykytyn miał jakieś 
zboczenie um ysłow e. W piaw dzie 
sam oskarżony m ówił w  czasie 
rozpraw y, iż przyszedł do w nio­
sku, że jest chory um ysłow o. T ry  
bunał stw ierdza jednak, że M yky­
tyn ani razu  w  czasie śledztw a i . 
w  czasie rozpraw y nie okazał ob- I

jaw u jakiejś anorm alności. Naod- 
w ró t obserw ow ano stale, iż jest 
on człow iekiem  bystrym , m a do­
skonałą pamięć i dobrze się w e 
w szystkich, naw et zaw iłych, spra 
w ach, orjentuje. K łam stw a jego 
mają swóje źródło w  zbrodniczej 
chęci zysku.

N e ma podstaw do podejrzewania 
Pańczyszyna.

Kwestia, czy Paóczyszyn na­
prawdę współdziałał w  zbrodni 
zamachu, jest dla sp raw y  obojęt­
ną. M ykytyn  nie w ykazał ani jed­
nej pozytyw nej okoliczności, któ- 
raby  obciążała P ańczyszyna. —; 
Fakt, iż P ańczyszyn  był komuni­
stą  i przyjechał do Lw ow a 4 w rze 
śnia, nie w y sta rcza  do sadowego 
w ystąpienia przeciwico niemu. To, 
iż bawół przez kilka m iesięcy po­
za domem, nie stanow i żadnej 
przeciw ko niemu poszlaki. M yśl, 
zaw arta  w pytaniu obrony, „czy 
Pańczyszyn nie uczestniczył przy 
padkiea w  zamachu", nie daje ża­
dnych konkretnych podstaw do 
podejrzenia Pańczyszyna. N aw ia­
sem dodaje w  tern miejscu T rybu ­
nał, iż m ogłoby leżeć w  interesie 
w yśw ietlen ia p raw dy  m aterjalnej 
co do w iny posądzonego o za­

m ach S teigera  zbadanie tych  w ą t­
pliwości, ale sp raw a ta  nie leży 
w  ram ach niniejszego procesu.

Okoliczność, że Pańczyszyn 
dzięki zbrodni M ykytyna narażo- 
nv  mógł być na w iększe niebez­
pieczeństw o, uwzględnił Przy w y ­
m iarze ka ry  T rybunał i zaw yro­
kow ał najw yższą karę.

Co się tyczy  oskarżenia M y­
ky tyna  o zbrpdnię oszczerstw a, 
popełnioną na osobie Dymitra Fi- 
dyka, to T rybunał przy jął ją za 
nieistniejącą w obec niemożliwo- 
ści ew entualnego ścigania Fidyka, 
Rów nież przyjął T rybunat za m o­
żliwe. \y M ykvtvn widział Pau- 
czyszyna na uf. Ruskiej, H rcszcie 
uwolniono M ykytyna od zarzutu 
zbrodni gwałtu publicznego przez 
napisanie listu z pogróżkami do 
prez. Hawla, poniew aż nie w yka-
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zano isto ty  czynu i T rybunał nie 
m ógł się oprzeć na orzeczeniu 
znaw ców  pisma.

Jedyną łagodzącą okoliczno­
ścią (Ba M ykytyna jest to, iż nie 
był dotąd karany. Liczył lat w ię­
cej niż 20, odebrał należyte w y- 
cnow anie w  gimnazjum, a nędzę

tłum aczy T rybunał jego niechę­
cią do p racy . Natom iast bardzo 
obciążająca okolicz nośfcia jest, iż 
zachodzi tu zbieg 2 zbrodni, p re ­
m edytacja i rozw aga w  uplano- 
waniu zbrodni. D latego karę zao­
strzono ..

Motywy uwolnienia pozostałych 
oskarżonych.

Wvrnk uwalniający pozosta­
łych oskarżonych opiera się na 
następujących m otyw ach co do 
osoby Kornfaabera, .faegera i Gla-
sermanna: Udział w szystkich
trzech  jest jednolity. Istnieje po­
dejrzenie, że udział ten wzięli oni 
śwjadomie. Najsilniej przem aw ia 
•p rzesieko  nim fakt, iż przyrzekli 
.M ykytynow i nagrodę. Mogli się 
oni zorjentow ać w  sytuacji ze 
w zględu na osobę M ykytyna, ma­
terię  i cel i nie powinni byli ofia­
row yw ać nędzarzpw i takiemu,

jak M ykytyn, kw oty  5 łysięcy 
dolarów. Mimo to  nie mógł T ry ­
bunał nabrać stanowczego nrze- 
konania co do ich winy. W płynął 
na to fakt notoryczny, że 
oskarżeni ci działali pod w p ły ­
w em  jednolitego przekonania 
części społeczeństw a żydow skie­
go, iż S teiger jest niew inny i w 
dobrej w ierze mogli sądzić,, iż My 
kytyn  może im posłużyć za śro ­
dek do ulżenia losowi uw iezione­
go b teigera.

Dlaczego uwolniono Dwortiicklego?
Co się tyczy  osoby Dwernic­

kiego. to Trybunał nabrał p rzeko­
nania, że działał on w dobrej w ie­
rze. Dowód tego wid^i T rybunał 
w  fakcie, iż jako zaw odow y de­
tek ty w  nie dow ierzał on M yky- 
tynow i i żądał od niego dowodu w  
i św iadków . P rzem aw ia  na jego 
korzyść rów nież i fakt, iż oskarr

żeni Jaeger i Glaserm an porzucili 
go w  pew nem  stadium  spraw y i 
oddali ją w  ręce policji w a rsza w ­
skiej. Również za w iarygodne 
przyjął T rybunał iego tłóm acze- 
nie, że sp raw y  podjął sie chętnie 
tylko ze w zględu możliwości suk­
cesu m aterialnego i moralnego 
jako detektyw .

Mykytyn zgłasza zażalenie nieważności.
P o  odczytaniu m otyw ów  w y ­

roku, obrońca skazanego M yky­
tyna, odw . dr. G łuszkiewicz, w y­
głosił po porozum ieniu się ze 
sw ym  ktijentem, zażalenie niewa­
żności i odwołanie co do wym ia­
ru kary.

W szystkim  uwolnionym  skła­

dano w  kury tarzu  sądow ym  g ra ­
tulacje. P rzez  długi jeszcze czas 
po ukończeniu rozp raw y  ulica B a­
torego b y ła  przepełniona tłumem 
publiczności, kom entującej szero­
ko w yrok  w  spraw ie, k tó ra  tak 
długo trzym ała  w  napięciu społe­
czeństw o.
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Perfekcje (za zaproszeniami) czwartki i niedziele wieczorem. 4348 
Lekcje tańców wedle najnowszvch kreacji. Wpisy 7—8 wiecz.

S M  l i  M n  M
z terenem  d zia ła ln o śc i M ałopolska środkow a i w schodnia , 

p o s z u k u j  © m y .
Ewentualnie oddamy reprezentację ruchliwemu właścicielowi lokalu biu­
rowego w  Lwowie. Oferty z podaniem reterencji d szyfrą: „Olardt“ 
do Tow. Reki. M iędz. jen . repr. RUDOLF MOSSE, W arsz iwa, M r-

sz a łk o w s’ a 134, 4313
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List z Jaremcza
oktawą,

łśńwr.ie co chcecie, cudne jest Jaremcze, 
Gdzie w akacyjnych używam  wywczasów. 
Zanim  sie znowu u Kafki namęczę, 
Chłonę cudowna woń sosnowych lasów, 
Zwiedzam polany górsl ie i przełęcze, 
Gdzie traw a miększa od miękkich atlasów, 
Albo rzuciwszy wszelakie obsłonki 
W  szura”>cym Prucie kapię swoje członki.

Pod wpływem słońca, które skórę praży, 
Przestałem skrzypieć tak jak stara  studnia 
I  taki stałem się czarny na twarzy,
]ak  AłryLańozyk z dzikiego Południa. 
Żadna kobieta łaską mię nie darzy,
Żadna .tęsknota życia nie zaludnia,

A ,;dy pragnienia ponad m iarę wzrosnę, 
To się najwyżej ściskam z górską sosną.

A jednak „gdybym był młodszy, dziew­
czyn o 1"

Szkoda, żem cały utracił dynam it,
Bo są tu panny z ustam i jak wino,
Ze skórą lśn,ącą jak plusz lub aksamit,
Z głębiami oczu, w których żądze płyną, 
Jasne jak złoto, ciemne jak Sulamit,
Że gdybym kobiet już nie gardził czarem, 
Złożyłbym sobie tu  m aleńki harem .

Byłby to harem  nieco jednostronny,
Bo jest w Jartiiiczu tylko jedna nacja.
Do Dory poszedł ten starozakonny,
Tu bawi tylko fein - arystokracja,
Świat elegancki, w ytworny i wonny, 
Którym się roi każda prawie stacja 
I tylko akcent wymowy nam  zdradza 
Skąd swój początek lud ten wyprowadza.

I jeszcze jedno: Kiedy ,usza pociąg 
Okrzykiem: HullesI rozbrzmiewają skały.

Doniosłe reformy administracyjne 
na Ukrainie sowieckiej.

Zam iast gubernśj — „okręgi", —- Jak dzielą cię dalej 
okręgi. *— Cele tej reformy administracyjnej.

(Telefonemat „Gazety Porannej").
kręg z odpowiednim komisariatem lu­
dowym.

Przy podziale Ukrainy na rejony i 
okręgi uwzględniono w  pierwszym  
rzędzie etnograficzny oraz narodowo­
ściowy skład ludności, a ponadto 
warunki gospodarcze, tak, aby je­
dnostka administracyjna równocześnie 
mogła wytworzyć -— w pewnych ra­
mach jednostkę odrębną pod wzglę­
dem gospoda.czo-ekonomicznym.

Reforma ta dąży do osiągnięcia 
dwóch celów, a to: do jaknajściślej- 
szego zbliżenia władzy do ludności, do 
uzyskania prZez ,,samorząd lokalny" 
(oczywiście —  tylko „proietar]acki’"J 
większej samodzielności budżetowej, 
gdyż z chw ilą wprowadzenia tej ręfar- 
my, rejony i okręgi bezpośrednio dy­
sponują środkami budżetowymi, oraz 
dotacjami ze skarbu państwowego.

Jakie ta reforma da wyniki w  w a­
runkach rzeczyw istości bolszewickiej 
— da się dopiero w idzieć .

Dodajmy jeszcze, że w  byłych mia 
stach gubęrnjalnych (Kijowie, W ląnt- 

‘ •v, Colt? wie, Żytomierzu itd.) obecnie 
pracują już tylko komisje likwida­
cyjne, które mają w ciągu kilku m ie­
sięcy ostatecznie zHkwlflować w szyst­
kie urzędy, oraz wszelkiego rodzaju in 
stytucje o charakterze gubernjalnym.

„Gobispołkomy" ostatecznie zw i­
nięto.

Pogranicze sow., 16. sierpnia.
Z Charkowa donoszą: Zakończono 

przeprowadzenie doniosłej reformy ad­
ministracyjnej w całej Ukrainie sow.
Polega ona przedewszystkiem na znie­
sieniu od wieków ixtniejąceqo po­
działu obrzarów państwa rosyjskiego 
na „gubernie" (województwa) „ujez-
dy“ (powiaty), „wolc^ti" itd. Obecnie 
zam iast 9 dawnych gucernji ukraiń­
skich (Kijowszczyzny, Podola, W oły­
nia, Połtawszczyzny, g. Czernichow­
skiej, Chersońszczyzny, g. Jekateryno- 
slawskiej itd, całą dawną Ukrainę po­
dzielono na 41 sam odzielnych „okrę­
gów", oraz utworzono niezależną repu­
blikę m ołdawską. Każdy „okręg" obej­
mujący obszar, o w iele rozleglejszy, 
niż dawny powiat, zyskuje znaczną  
niezależność pod względem administra 
cyjnym, budżetowym, oraz sądowym, 
gdyż zależy jedynie od rządu central­
nego w  Charkowie, lub też od instytu- 
cyj ogólno państwowych. W szystkie 
instytucje, oraz urzędy gubernialne, tj. 
t. zw. drugiej instancji, całkowicie znie 
siono. Skasowano też „sądy guber- 
nialne", gdyż Lażdy „okręg”' będzie po 
siadał swój w łasny sąd, z terenem  
działalności okręgowym, a będzie pod 
władny tylko sądowi najwyższemu.

Okręgi dzielą się dalej na „rejony", 
składające się z pewnej ilości gmin i 
poszczególnych osiedli. „Rejon" ma 
do czynienia jedynie z okręgiem, o-

Wm część  Mikje s t  MWą l o M o ś e i ?
Ciekawe tw ierdzenia prof. am erykańskiego Danona.

Now y Jork, w  sierpniu.
(Bj N ow ojorsk i „Św iat Nau­

kow y" óm aw ia niezw ykle cieka­
w ą książkę znanego uczonego a- 
m erykańskiego B artona  p. t . : 
„Afryka — kolebka ludzkości".

Profesor D arton dowodzi w  
tej pracy, traktującej o pocho­
dzeniu człow ieka, że z pośród 
w szystkich  części św iata, za  ko­
lebkę ludzkości może być uw aża­
na tylko

Afryka,
tam  bowiem  żvja dotąd najbar­
dziej pod w zględem  um ysłow ym

rozw inięte gatunki m ałpy i ludzie, 
stojący na 

najniższym szczeblu kultury.
W  Afryce też, na dnie pewnej 

rzeki znaleziono przed paru  mie­
siącami szkielety i czaszki 

dziwnych stworzeń, 
k tóre mogą być uznane za te od- 
daw na poszukiw ane ogniwa., łą­
czące św iat zw ierzą t z człow ie­
kiem pierw otnym .

Kopalniane te szkielety są za­
pewne szczątkam i

przodków 
p ierw szych  ludzi na globie.

Krzyk ten się w uszy wwierca jak kor­
kociąg

1 prześladuj0 cię potem dzień cały. 
Nanróżno głowę kładziesz pod wodociąg, 
Ciągle powraca ten okrzyk wspaniały.
Co on oznacza? Kto go pierwszy stworzył? 
Nikt ine wie, ale brzydko się rozmnożył.

Trzydzieści tutaj m am y pensjonatów,
Trzy restauracje, gdzie grywa kapela 
Gdy noc zapali tysiąc gwiezdnych światów, 
Danzing kobiece nóżki rozwesela,
Wiec nie potrzeba tu w małżeństwie

swatów,
Miłość z każdcco spojrzenia wystrzela,
A gdy się nocą w raca od „Nadziei"
Lepiej nie patrzeć na ławki w  alei.

W „Czerwonym Dworze" (Pension ńa
dorobku)

W tym roku skupia się Lwów i W arszawa. 
Jak sen m ijają gościom dni uilopku,
W dobrane™ kble wre ciągła zabawa.

Wszyscy się czują, świetnie jak przy
żłobsu,

W szystkim  dogadza znakom ita strawa,
A ty ’ko sędzia dąea się i miota,
Bo m a żołądek jak Dobosza grota.

Jest tu moc dziewic, a  jeden porucznik, 
Który szczęśliwie ocalał z wojenki,
Więc jak tu psoci Amor, m ały łucznik, 
Spytaj Alinki, Eli lub Helenki.
Serca r.le zamknie najsurowszy klucznik, 
Zawsze się wymknie z czuwającej ręki
I  choćbyś trzym ał nad niem rózgę z buku, 
Czmychnie przez komin i woła: „a  kuku!"

Dnie płyną szybko jak niebem sokoły v 
Pośród spacerów i wycieczek w góry.
Gdy słońce świeci każdy jest wesoły,
Gdy spadną deszcze każdy jest ponury, 
Jakby się napił na  śniadanie smoły, 
Przeklina głośno i góry i chmury,
Nin, słońce znowu rozwiesi swe tęi ze — 
Mówcie co chcecie — cudne jest Jaremcze!
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HiezwjMe medfum -  Pałali, inżynier spiryły3fq. -- Seans «  gajo cyfry- 
nowym. -- niewidzialne, zimne, wilgotne ręce. -- Popłoch wśród zebra­

nych. -  M i t r a  w ałabu haowulsjL
Castellamare, w  sierpniu.

Rodak nasz, inż. Tomasz Spaso- 
w icz z Lublina, chwilowo bawiący na 
Carpi, w ynalazł w ‘ Torre dcl Greco 
pod Neapolem

jakiegoś m łodzieńca,
przy którym dzieją się niesłychane  
brewerje. Młody ten fenomen jest z za 
wodu rybakiem, zowie się Emanuel 
Gosta, czuje strach przed zjawiskami 
lnedjalnemi i nawet dawał już dwu­
krotnie na mszę, uważając się .

za opętanego
przez nieczystą siłę. By go skłonić 
do seansowania, inż. Spasowicz mu­
siał uciec się do przekonywującego ar 
gumentu w  postaci pauierka z napi­
sem „Cento lire“.

Zebraliśmy się w hotelowej alta­
nie, osłoniętej żaluzjami. Noc była 
cicha, chłodna. Dokoła nas lśn iły

w  księżycowym  blaskn
cytryny na drzewach. Gdzieś, w  dali, 
zapewne w  Marina Grandę puszczano  
rakiety, grała orkiestra.

Inż. Spasowicz pozasuwał żaluzje, 
ale nie pozwouł zgasić lampy elektry­
cznej, twierdząc, że

początkujące medjum
może się obejść bez ciemności. I rze­
czyw iście, chłopak po upływ ie dwu­
dziestu minut pogrążył się w  głęboki 
trans, ale mimo długiego oczekiwa­
nia, żadne zjawisko nie wystąpiło.

— Czy ci co przeszkadza?
—  Zgaście światło —  odpowiedział 

Emanuel Costa,

chowając twarz
między poduszki rozrzucone po k a­
napie. p

Jednak inż. Spasowicz nie chciał 
ustąpić. I oto nagle zaszedł wypadek, 
bodaj czy najciekawszy z całego 
nseansu.

(Od naszego korespondenta.)

Chłopiec zerwał się z kanapy, 
zmierzając

podejść do kontahln
lampy elektrycznej, lecz został za­
trzymany przez kierownika. Dzieliła  
go od ściany, jak to później obliczyli­
śmy, przestrzeń sześciu metrów z il- 
łamkiem. Osadzony na miejscu, pozo­
stawał chwilę bez ruchu, poczem  

w yciągnął prawą rękę 
w kierunku kontaktu elektrycznego i 
wykonał w  powietrzu ruch, naśladu­
jący przekręcanie.

U słyszeliśm y zgrzyt m echauizm ui 
jednocześnie lam pa zgasła! A więc, z 
odległości sześciu metrów medjum zCo 
łało przekręcić kontakt.

B yliśm y tern tak oszołomieni, żc 
już nikt z nas

nic npieral "ie. 
by oczekiwać na zjawiska przy św ie­
tle. Chłopak postawił na swojem, a w 
ciem nościach pokazał, co' umie.

Nigdy nie byłem  świadkiem rów­
nie przykrych objawów i otwarcie to 
m ówięf żel^już nie dam się nakłonić

Spoźtiie się zoponiada zima w f p  roku.
Słynny astronom francuski przepowiada, ż t  będzie to  

zima niebywale ostra i długa.
Paryż, w  sierpniu.

Znany astronom  francuski Ua- 
biel złożył w  Akademii Umiejęt­
ności w  P a ry żu  m ateriały , w  k tó­
rych  w yjaśnia, że zima w roku 
1926 będzie jedna z najcięższych 
i najdłuższych. Badania swoje fran 
cuski uczony rozciągnął aż do ro ­
ku 1553 i stw ierdził, że zima w 
roku 1926 bedzie równie ciężka, 
jak w latach 1553 i 1740.

Otóż o zimie w  pow yższych 
latach kronikarze opowiadają 
straszne rzeczy.

Nie znano jeszcze term om e­
trów , w ięc zapiski ów czesne nie 
podają nam panującej podów czas 
tem peratury . Aie n. p. w roku 
1553 pękające od m rozu drzew a 
taką w y ło ła ły  kanonadę, że ludzie 
z przerażenia wariowali, a w yoło- 
szene tym hukiem wilki i niedź­
wiedzie wpadały aż do wsi i 
miast, w yw ołując tam  wielki po­
płoch.

W  wielu płytszych 5eziorach 
woda zamarzła do samego dna, 
wskutek czegu wyginęły *  niej 
w szystkie ryby. W  okolicy P ragi 
spadły śniegi tak wysokie, że na­
w et z „czesnych" (okazalszych) 
budynków zaledwie kominy w y ­
staw ały.

T rw ały  też niektóre śnieżyce 
wiele dni. tak, że ludzie za pokar­
mem z odleglejszych dom ów w y ­
chylać się nie mogli i w tedy  całe 
rodziny z głodu pomrzeć miały.

W  roku 1740 znów zamarzły 
wodospady na Renie pod Szafhu-
za, co się podobno przedtem  ni­
gdy nie trafiało.

Zima ta  zresztą  i w  Polsce da­
ła się bardzo w e znaki. M iejmv je­
dnak nadzieję, że gdyby te siar­
czyste m rozy znów  nas nawiedzi­
ły, to łatw iej dam y sobie z  nimi 
radę, niż nasi przodkow ie.

 o-=—

do seansowania z Emanuelem Costa 
Przez trzy kwadranse

szczypały nas i  głaskały
po twarzach jakieś wilgotne, zimne 
dłonie. Inż. Spasowicz i p. Ernest Ca- 
regnani, dziennikarz z Konstantynopo­
la, ucierpieli nadotkliwej, gdyż sie­
dzieli tuż przy medjum, trzymając je 

i ręce i kulana.
Dotyki były tak gwałtowne, że

kilkakrotnie cofaliśm y się
w  głąb sali, ale i tam nas prześlado­
w ały tajemnicze dłonie, złośliwe, n ie­
sforne, przejmujące lękiem i wstrę­

tem . A młody rybak
w ił się konw nlsf jnie

na kanapie, wydając głośne jęki przv 
każdym gwałtowniejszym ob,awie.

—  Dość tego —  zaw ołał jeden z 
uczestników —  panowie zapalcie 
światło, bo oszaleję!

W szyscy m ieliśm y już dosyć, więc 
prośba znalazła pcsłuch. Spojrzeliśmy 

o sobie. Czupryny nasze

hyly w nieładzie
twarze spocone, oczy roziskrzone.

Inicjator zapalenia św iatła opuścił 
niezwłocznie altanę, tłumacząc się zde 
nerwowaniem, a inż. Spasowicz zajął 
się cuceniem omdlałego meajum.

NADESŁANE.
Prymaryus* p. szpitala powsz.

l ir .  S f ' M K E
sp e c a ) . chorób uszu , n osa , gardła  

pow rócił i o rdynu je  KI. T ańsk ie j 1. 1 
4331 obok H oteln  Zorża.

T ym , k tórzy  z pow odu zgonu na­
szej n ieodżałow anej M atki i Babki

ś. p. Rumua’dy z Llskowackieh

BL‘Z!ft3X liJ
okazali nam  ty le serdecznego w spół­
czucia i oddali ostatn ią p rz y s iu ję  
przez w zięcie udziału w pogrzeb ie  

najserdeczn iej dziękują

4335 Dzieci i Wnuki.
i — — I— ■ M M B M N M — I—

Pensicirat »£Aft$ZE“
Zyblik iew icza 52. 4342

p o leca  poko je  z całem  u rzym aniera.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 20/VIII. 1925. 

RENE BIZET

Wuj Bonawentura.
Mó' wuj Bonawentura zwiedziwszy ja­

ko m arynarz całą prawic kulę ziemską, o- 
sie^lil się na' starość w La Monneraye, ko­
ło Saint Mało, gdzie kupił sobie domek 
korsarski zbudowany z granitu jeszcze za 
czasów Ludwika XIV. Domostwo to. któ­
re widywałem w blade dni wrześniowe, 
sm utne było i ponure Otoczone wielkie- 
mi drzewami, stojącemi na baczność, jak 
klucznicy więzienni na służbie, przeglą- 

' dało się dumnie w wodach stawu, nad
■ którym snuły sie stałe popielate mgły.

Moi rodzice, którzy pofiadłość odzie­
dziczyli, ożywili ją podobno zakładając 
klomby, przerzedzając las i wycinając w 
m m  aleje. Ale za czasów wuja Bonawen­
tury wygląd domostwa bynajm niej nie 
był pociągającym, a  w całej okolicy mó- 

1 wiono o nim z szacunkiem nie pozbawio-
■ nym  zabobonnej trwogi.

O ile mogę wierzyć temu co m i opo­
wiadano, wuj Bonawentura był jednym z 

1 tych ludzi, których oblicza nigdy me roz­
jaśnia uśmiech, surowych dla siebie i dla 
bliźnich, przyzwyczajonych zaś do obco­
w ania ze sobą samym na szerokich ocea-

■ nach, nie szukał towarzystwa, a naw et u- 
1 nikał go. Czytał niewiele, dni całe spędzał
■ na  rozmyślaniach i wędrówkach po swoim 
' parku, kładł się o zachodzie słońca i 
•tostawał ze wschodem. Jeże' odzywał się-

to tylko aby wydać jakiś ruzkaz służbie, 
pozatem nie otw ierał ust.

*
Pewnego razu wuj Bonawentura zacho­

rował. Gwałtowna gorączka w strząsała je- 
1 go ciałem. Rozgorączkowana wyobraźnia 
przeniosła go do odległych stron Afryki 
zamieszkałych przez czarnych ludzi o za­
krwawionych białkach oczu, rękach z u 
ciętemi palcami, potwornych kikutach za 
m iast nóg, przed oczami jego przesuwały 
się wszystkie statki, na których kiedykol­
wiek odbywał podróże, wszyscy m aryna­
rze, którzy mu w tych podróżach towarzy­
szyli. Gdy gorączka nieco opadła, czoło 
jego było pokryte fioletowemi płamami, 
nogi zaś tak opuchnięte, iż nie znosiły n a ­
wet dotknięcia prześcieradła.

L początku myślał, że jest to atak żół­
tej febry i nie pozwalał wzywać lekarza, 
ale gdy w ciągu ośmiu dni nie polepszyło 
mu się, kazał służącemu przywołać zna­
chora, sławnego w okolicy.

Człowiek ten przyszedł. Był to prosty 
chłop z gębą szczura i żywymi oczami, 
który prędko um iał narzucić choremu swą 
wolę. Zbadał pacjenta, pokiwał głową, we­
stchnął, wreszcie w ydał następujący wy­
rok:

— Bez w ątpienia, ojcze Bonawenturo, 
wędrując P° świecie, musieliście obrazić 
jakieś nieznane a złośliwe bóstwo. Ono ze­
słało na  was chorobę, na  której, przyzna­
ję szczerze, nie umiem się poznać. Ale 
mój: świętej pa nięęi dziadek, który rów­
nież' leczył, uważał że w takich wypad­
kach istnieje jedno jedyne lekarstwo: po­
dzielić chorobę z kimś drugim.

— To znaczy? — m ruknął wuj.

—- Ożenić się jak można najprędzej z 
bardzo młodą i bardzo zdrową dziewczy­
ną. W asza choroba prawdopodobnie przej­
dzie ha n ią i ona umize, ale wy będzie­
cie zdrowi. Nie mjiiem wam dać innej 
rady; albo wy, albo ona!

Znachor odszedł, wuj zaś pozostał sam 
ze swemi m yślam i i ze swem cierpieniem, 
od którego szczęki mu sig ścinały.

* 1
W kilka dni później, gdy widział, źe 

jest mu coraz gorzej, zawoła1 zaufanego 
sługę, coś mu długo szeptał do ucha i 
wręczył mu kieskę pełną złote W owych 
czasach byli rodzice, którzy dla swoich 
córek woleli złoto, ruż miłość. Należy 
pizypuszczać, że dziś jest inaczej, w każ­
dym razie odbywa się to z mniejszą pro­
stotą.

Sługa przyprowadził ze soba szesna­
stoletnią dziewczynę, nieśmiałą blondy- 
neczkę z jasnem i niebieskiemi oczkami, 
potulną i gotową poddać się ślepo w szyst­
kim rozkazom.

Wprowadzono ią do pokoju wuja Bo­
naw entury w unwiti, edi przyszedł nań 
atak strasznej choroby. Płakał, krzyczał, 
złorzeczył, opowiada! niestworzone histo- 
rje i śpiewał. Usiadła koło łóżka, trzę­
sła się płacząc gorące mi łzami, ale nic nie 
mówiła.

Gdv atak minął, wuj zapytał słabym 
głosem:

— Co tu  iobisz, m aleńka?
— Czekam...
— Ah! tak...
Przypom niał sobie znachor- służącego 

i kieskę złota. Więc to delikatne stwo­
rzonku miało mu przynieść ulgę w cier­

pieniach. Spojrzał na nią. Bezwątpieaia 
nie wie o niezem. Niebieskie oczy spo­
glądały z iakłoDotaniem. Próbowała się 
uśmiechnąć.

— Czemu nic nie mówisz?
— Bo nic nie wiem — adpoy iedziaia.
— Wiele masz lat?
—• Szesnaście.
— Czy jesteś szczęśliwa?
— To zależy...
-■ Pfc.ytliż się!
W stała z krzesła i podeszła ku niem a. 

Jego rozralone ręce* dotknęły jej tw arzy­
czki. Krzyknęła.

— Nie bój się... Pokaż, jakie masz wio i 
sy... A oczy?... Czy robię ci przykreth? 
Me... a zatem? W idzisz, odsuwasz się... 
Jesteś zachwycająca! Czy chcesz meńe 
pocałować? Zresztą nie, nie warte#...

Widok młodej dziewczyny dodał mu 
na chwilę sił.

— Możesz odejść, dziecko — rzekł w 
końcu.

Skoczyła żywo ku drzwiom. A gdy od-, 
wróciła się raz jeszcze, aby go pożegnać, 
zobaczyła, że wyciąga rewolwer. Krzyk-: 
nęła błagalnie:

— Litości!...
— To nie na  ciebie, malutka... b ąd l

zdrowa,
W ybiegła, trzaskając drzwiami w naji 

wyższem przerażeniu.

Tak skończył #nój wuj Bonawentura, 
z stawiając mi widokówki z całrgi# św ia­
ta i kilka chustek jedwabnych kotocu per-, 
łowego, pachrących jaśminem.

Tłum. F. K.
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Pierwszy sukces
polskiej psiEicjentki.

Ujęła słynną złodziejkę, bo poznała ją  po... kolanku.
(0'd naszego korespondenta).

Lis ty  z  P o łu d n ia .

W  CEDROWYM LESIE.
^Przedzieramy się z powrotem  
ku morzu. — Domek w lesle. — 
Idylla. — Now y przyjaciel. — A- 
frykańskl burek. — Troszkę filo­

zofii).
(Od naszego korespondenta.)

M arakesz, w  sierpniu.
Rankiem  opuszczam y biały  O- 

ran, zostaw iam y na boku jezioro 
Tebkha, potem  stację w ęzłow a 
kolei zachodniej St. B arbe i po­
przez pagórki w ciąż rosnące, — 
przedzieram y się z pow rotem  ku 
m orzu Śródziem nem u.

Około południa dobrze wy- 
trzęsieni na zapom nianycn i samo 
tnych jakichś drogach, upudrowa- 
ni dokładnie sypkim  jak m ączka 
ryżow a kurzem  gościńca, stajemy 
na popas w  niepozornej w ioszczy­
nie.

P a rę  kroków  jeszcze w śród 
w alących  się m urów  i dochodzi­
m y do cedrow ego lasu Cicho tu, 
wonno i p rzestronno; stopy toną 
w  m iękkiem igliwiu podłoża, rę ­
ka sw aw olna podnosi w yschłe 
szyszki z ziemi z pod stóp w ielo­
letnich sędziw ych pni, by rzucić 
je na tow arzyszy . Nagle jednak 
pierzcha rozbaw iony nastrój, oczy 
pełne zachw ytu  w yniegają w dal, 
bo oto tam  w  dole, pośród phi om­
szałych błękitnieje coś niespo­
dzianie: to m orze, m orze lazuro­
w e, m orze bezkresnej

Pod cieniem gałęzi rozrośnię­
tych  m ały  domek, psy, koty  i kury 
spaceru ją  w okół niego, a przed 
dortfkiem stół, zasłany białym  o- 
brusem . Nieheblowane ław y za­
praszają  do spoczynku. 2  p rzyn ie­
sionych z auta koszów  w ydoby­
w am y zapasy ; szynkę, ser, Chle­
by, pękate butelki. Panie nasze 
szybko i zgrabnie improwizują 
zastaw ę i z w ilczym  apetytem  
zasiadam y do posiłku. Nad głow a 
mi szumi pow ażnie las szpilkowy, 
tam  zaś w  dole daleko, u stóp 
zbocza huczy i pieni sie m orze: 
słonko grzeje przyjem nie, koty  i 
p sy  łaszą się u naszych stóp, je- 
dnem słow em  idylla na świeżem  
pow ietrzu.

Nasz przew odnik przynagla 
nas jednak. M y nie bardzo mamy 
ochotę ruszać się stąd Tak tu  mi­
lo i zacisznie, jakby na tych  kil­
kudziesięciu m etrach ziemi zaka­
zaną by ła  w szelka troska, wszelki 
niepokój i w szelkie zm artw ienie. 
Jak  rozkosznie, m yślim y sobie, 
.wyciągnąć się na tern zagrzanem  
słońcem  afrykańskiem  igliwiu i 
podparłszy  głow ę, kułakam i, pa­
trzy ć  z uradow aną z samej sie­
bie bezm yślnością pomiędzy 
d rzew  w ierzchołki na to coś b łę­
kitne w  górze, co może być nie­
bem, .lecz także i m orzem. A z re ­
sztą, czy to nie w szystko  jedno0 
C zyż jądro szczęścia nie mieści się 
może w łaśnie tam , gdzie m yśl u- 
staje i gdzie w ładn ie .jeno  pod­
świadom e, bezimienne odczuwa 
nie?... I takie refleksje nasuw ają 
się w  tym  klimacie, pod tym sto­
pniem szerokości geograficznej....

Ale — trzeba  jechać... I nagle 
żal ściska serce, żal jakby za kimś 
idrogim, za tym  skraw kiem  m or­
skiego pobrzeża, poszumnego la­
su, k tó ry  ujrzany ledwo dwie go­
dziny temu, już zdążył stać się 
f bliskim i oddanym  nam p rzy ja­
cielem.
, Hej! Biegać po tym  lesie, .wie-

W arszawa, 18 sierpnia.
Zaledw ie kilka ty g jd n i temu 

ze szkoły policyjnej w ypuszczo­
no pierw szy

zastęp policjantek 
a już m am y do zanotow ania 
w spaniały  sukces jednej z nich 
panny M arji M.

A było to tak ;
P rzed  kilkoma dniami w esoły 

młodzieniec p. P io tr Z. odprow a­
dziw szy na po-wiąg narzeczona 
swą, w yjeżdżająca na letnisko, 
spostrzegł na dw orcu głów nym  
w W arszaw ie  siedząca na ław ce 
w poczekalni uroczą młodą dzie­
w eczkę

z czerwonemi jak ogień 
modnie ostrzyżonem i włosam i.

Pan  P io tr „zrobił oko“ — pa­
nienka mu odpow iedziała i zna­
jomość b y ła  zaw arta .

Ognista dziewczynka  
opowiedziała, że jest przyjezdną 
z Pom orza, że w W arszaw ie nie 
może dostać lokalu — że niema 
pieniędzy i jest głodna.

L itościw y p. P io tr zaprow adził 
panienkę do sw ego mieszkania, 
uraczył ją dobrą kolacja i 

położył spać.
Jakież jednak było Drzeraże- 

nie młodzieńca, gdy obudziwszy 
się rano — stw ierdził, że jego to­
w arzyszka

i ulotniła sie.
zabierając z b iurka 1600 złotych.

P an  P io tr zam eldow ał o k ra ­
dzieży w  8-m ym  kom isariacie.

Tam  spisano protokół i p rze­
słano go do załatw ienia

„oddziałowi kobiecemu".
S praw a przypadła w  udziale 

p. M arji M.

Lwu w, 19. sierpnia.
Rok bieżący iest dla lotnictwa francu­

skiego, zarówno pilotów, jak i przemysłu 
lokiem tryumfów.

Przed paru dniam 1 zawitał do W arsza­
wy pilot kap. A rrachart z mecnanikiem 
inż. Garol‘em w powrotnej swej drodze z 
Konstantynopola.

L inja lotu, wynosząca około 
8.000 kilometrów, 

na  przestrzeni Paryż-Belgrad-Konstantyno- 
pol-W arszawa-Kopenbaga-Paryż, przebyta 
została

w ciągu trzech dni
v/ d l godzinę i 20 m inut ścisłego lotu.

Obecnie mamy do zanotow ania nowe 
zwycięstwo francuskie na polu lotnictwa. 
Znakomity pilot francuski Van Laere, u- 
biegając się o lokalne nagrody francuskie, 
przeleciał wraz z mechanikiem

321 kilometrów w 2 g i  min. 
na awjonetce Caudron z 40-konnym moto­
rem.

w iórki gonić (napewno m uszą być 
w iew iórki) ot —  razem  z tym 
kundlem poczciwym , k tó ry  w ła ­
śnie ostatnią kość obgryzłszy, 
przysiadł na brudnym , pełnym  o- 
stów , ogonie i czerw onym  szero­
ko oblizując się jęzorem , głowę 
p rzvkrzyw ia  na lewo. na praw o, 
ślipkami wilgotnemi zdaie się ra ­
dzi po przyjacielsku;

Nie dow ierzając protokołowi, 
p. M arja w ezw ała  do kom isariatu 
p. P io tra  i poddało go szczegóło­
w em u przesłuchaniu.

— C zy żadnych znaków  szcze­
gółow ych pan nie zauw aży ł?  — 
spy ta ła  tonem  urzędow ym .

— Owszem , spostrzegłem  je­
den, ale... ale... ja się w stydzę po­
wiedzieć.

— P roszę  m ówić. Stoi pan 
przed w ładzą, nic przed kobietą.

— Miała...
szramę na prawem kolanku.
Szram a na kolanku i ugniste 

w łosy  by ły  doskonałym  drogo­
wskazem .

P o  godzmnem poszukiwaniu 
policjantka ujęła poszukiw aną na 
dworcu w  chwili, gdy  znowu ja­
kiś

czuły młodzieniec
usiłow ał sie nią zaopiekować.

— Jest pani aresztow ana!
—'* D laczego? Jakiem  praw em ? 

— krzyknęła  ruda dziewoja. — 
Oto mój paszport! Oto moje św ia­
dectw a!

—  Furcja paszport, furda św ia­
dectw a, niech pani pokaże praw e 
kolanko!

—  To niemożliwe! Czego pani 
odemnie w ym aga! Ja sie poskar­
żę w  policji.

O statecznie jednak
uniosła sukienki 

i pokazała kolanko, oszpecone du­
żą szram a.

W obec tak  jaskraw ego dow o­
du tożsam ości zatrzym aną M arję 
P ietrak iew icz osadzono w  w ię­
zieniu.

Ze skradzionych pieniędzy zna­
leziono u niej 320 złotych.

bei silników,i
naprowadziły konstruktorów na myśl, że 
wskazanem byłnby zaopatrywać sportowe 
aeroplany w słabe motory, zużywające m i­
nim alne ilości benzyny. Lot Van Laera 
wykazał w sposób jaskraw y, ze m yśl ta 
była słuszna i

„awjonefka"
może wkrótce stać sie bardziej dostępnym 
ŚTodkiem lokomocji, aniżbli samochód.

Reko. J  pilota francuskiego tkwi nietyle 
w osiągniętej średniej szybkości — 160 k i­
lometrów ira. godzinę — ale raczej w zuży­
ciu benzyny i oliwy.

Na przebycie 321 kilom itrów zużył on 
bowiem zaledwie 16 litrów benzyny i 1 litr 
o00 gramów oliwy — wszystko to wartości 
37 franków, czyli około

9 złotych po'i kich.
Innem i słowy, koszt przejazdu jednej 

osoby na przestrzeni mniej więcej W ar­
szawa Lwów wyniósłby 4 i pół złotego.

— Et, zostań, co ci tam ? Czy 
nie m asz jeszcze dosyć tego smro 
dliw ego wehikułu, co drze się na 
drodze zachrypniętą trąba  !

I w idząc moje w ahanie, zacne 
a w ygłodniałe psisko, zam iata o- 

■ gonem, aż kury, co chy łk lem też 
się w łaśnie do resztek  śniadania 
skradały , uciekają w boplochu, na 
trętnem , babskiem  gdakaniem  ża­

ląc się na brak  w ychow ania po­
dw órzow ego burka, k tó ry  aczkol­
w iek afrykańczyk, w niczem od 
naszych kundlów się aie różni.

Zam iata ogonem i skom le:
— T eraz  ci dobrze! Skąd 

wiesz, czy za chwile, jak nas po­
rzucisz, czar nie pryśnie i myśli 
złe, jak sępy eie obskoczą

M oże — kto w ie — może to 
nie on skomli, lecz moje w łasne 
serce

Kto w ie?
— A jednak — jednak trzeba 

jechać dalej, bo takeśm y się uło­
żyli sami z naszym  losem ; ukła­
dam y się w ciąż od narodzenia do 
śmierci, my, ludzie wolnej woli!...

A nie stać nas na to, by  zostać 
dłużej w  jakimś w onnym  afry ­
kańskim lesie, gdy  taka  przy j­
dzie ochota!

T rzeba jechać dalej, dalej, bo 
nie w iem y jeszcze, co tam  i jak 
tam, za tyrn w ałem  skalnym  — 
co drodze naszej stanał na po­
przek, a potem  za tam tym  i za o- 
wym  i za dziesiątym .

Nie wiem y, a w iedzieć chce­
my.

Chcem y w iedzieć w szystko. 1 
dlatego m iotam y się po lądach i 
po m orzach, po m iastach dalekich, 
po górach i dolinach, aż zmęczeni, 
sproszeni, i na w szystko  w reszcie 
obojętni, idziemy odpocząć — do 
ziemi!

Póki jednak k rw i ciepłej w  ży ­
łach, ciekaw ość gna nas bez 
przerw y.

. B urek zna swoje podw órze, i 
to mu w ystarcza . M y znam y nie­
raz św iat ca ły  i w ciąż nie mamy 
spokoju. I w  tern w łaśnie tkw i za­
sadnicza różnica pomiędzy* nami 
a życiem, aspiracjam i burka i 
w szystkich innych czworonogich 
Bez ciekawości człow iek m ałoby 
się różnił od zw ierzą t —  dzięki 
zaś niej dochodzi nieraz w p raw ­
dzie do piekła, ale także i do nie­
ba w iedzy. Postępuje ciągle na­
przód, wznosi się na w yżyny  co­
raz  szerszego, doskonalszego i 
pełniejszego życia. *

Ta d  j u l i  M. Nittman. 
 o------

Najwiuliszj budyneh 
świata.

Nowy Jork , w  sierpniu.
(B) Am eryka, kraj techniki i 

kultury materialnej, zdobyw a co­
raz to inne rekordy  w  tej dzie­
dzinie. I tak  architekci, budujący 
drapacze nieba w  Nowym Jorku, 
nie zadow alają się już w znosze­
niem dom ów o

l ilkudziesieciu piętrach 
nad zierfcią. Obecnie chcą oni za-- 
głębiać się rów nież i 

pod ziemie.
To też now y kolos, k tó ry  budo­
w any  jest ^obecnie w  Nowym 
Jorku, a k tó ry  posiada już sław ę 
najw iększego domu na świecie, 
będzie posiadał

7 pięter ood ziemia, 
co nie przeszkodzi mu jednak’ 
p rzew yższać o 10 p ięter w szy st­
kie, istniejące dotychczas drapa­
cze nieba. Koszt jego budow y 
wyniesie 8,500.000 dolarów.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki 
n a B i i n n - z i u i L y r z i i c t a i & i r i

Najtańsza ioliomocia na świacie.
Swjonetlia-samoiot o fO -konnp motorze.

Trzysta kilometrów lotu kosztuje... 9 zł.
Doświadczenia z szybowcami -samolo­

tami



„GA2ĆTA PORANNA" z dnia 20. sierpnia 1925-

Posiedzenie delegatów Rady miej.
L w ó w . 19 sierpnia.

(—) W czoraj o godz. 7 w ie­
czorem  odbyło się w  małej sali 
posiedzeń zebranie delegatów  R a­
dy  miejskiej pod przew odnic­
tw em  p. prez. Neumanna. Posie­
dzenie trw ało  bardzo krótko, a 
w szystkie wnioski zostały  zgo­
dnie uchwalone.

Z porządku dziennego refero­
w ał r. M urzyński spraw ę udzie­
lenia konsensu na nadbudowę 3 i 
4 piętra  w  realności p rzy  ul. Ko­
pernika 1. W niosek uchwalono 
Następnie r. Hoflinger referow ał 
sp raw ę zakupna 500 m etr. w ę ­
ży gum owych dla s traży  pożar­
nej za cenę 6000 złotych.

Następnie na w niosek r. Feda-

ka uchwalono upow ażnić syndy­
ka m iejskiego do w niesienia skar­
gi do Najw yższego T rybunału  
A dm inistracyjnego przeciw  decy­
zji M inisterstw a Skarbu, k tóre 
orzeka, iż dodatki kom unalne od 
paten tów  za w yroby  i sprzedaż 
spirytusu m ają być  pobierane w e­
dle daw niejszych przepisów , a 
nie wedle podw yższonej opłaty, 
stosow nie do orzeczeń ustaw y  o 
monopolu spirytusow ym .

W  końcu uchwalono jeszcze 
w niosek o zatw ierdzenie planów 
i zgodę na budow ę domu dla w o ­
źniców M iejskiego Zakładu czy ­
szczenia m iasta p rzy  ul. M arcina 
I. 18. _

FreKwencja sfudentói na wyższych 
uczelniach polshlch.

Ciekawa statystyka studentów w yższych uczelni polskich,
Lwów, w sierpniu. 

(B). Podajemy niżej w yniki nader cie­
kawej statystyki, mówiącej porównawczo 

o frekwencji studentów 
na  uniw ersytetach polskich w ciągu kilku 
lat ostatnich. S tatystyka za rok szkolny 
1924/25 wykazuje

mniejszą ilość słuchaczów, 
zapisanych na wyższych uczelniach pań­
stwowych w porównaniu z latam i ubiegle- 
mi. W yraża się to w liczbie 

o 1.358
mniejszej, niż w roku akademickim 1923/4. 
Podczas gdy do tego roku ilość słuchaczów

stale rosła, w ostatnim  zmalała. W ykazują 
to cyfry: w r. 1921/22 w yższych zakła­
dach państwowych studiowało 34.708, w 
r. 1922/23 już 38.027. W rok później 
1923/24 jeszcze więcej: 38.483. Już jednak 
w 1924/26 liczba ta  wynosi tylko 37.125. 
Natomiast ilość nowoimatrykulowanych 
była

większa
niż poprzednio (w r. 1924/25 9.960, w po­
przednim roku 9.866). — Znaczy to, że 
zwiększył się procent kończących łtndja, 
co jest zjawiskiem dodatniem.

Nr. 7515

TE ATK WIELKI:
Gościnne występy artysty scsn warszaw­

skich p. Kaz. Junoszy-Btępowskiego.
Środa, 19. bm.: „Uwodziciel4
Czwartek, 20. bm.: „Uwodziciel", >' \( 
Początek przedstawień punktualnie o

godz. 7.30 wieczorem.
W.

Baczność Strzelcy! Zarząd Związku 
Strzeleckiego, Obwód Lwów-miasto przy­
stępuje obecnie do rejestracji wszystkich 
członków, wobec tego podaje interesowa­
nym  do wiadomości, że rejestracja człon­
ków odbywać się będzie 20, 21 i 22 bm. w 
godzinach od 6—9 wieczór, oraz 23 bm. w 
niedzielę od godz. 10—1 przepołudniem w 
sekretarjacie Związku przy ul. Zielonej 7. 
Zgłaszający się członkowie do rejestracji 
obowiązani są jawić się osobiście w term i­
nie wyżej oznaczonym, zaś wszyscy ci, 
którzy do rejestracji nie zgłoszą się, zosta­
ną  z listy członków skreśleni.

Podziękowania. Komitet Wojewódzki 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
Państw a we Lwowie składa niniejszem po­
dziękowanie JW P. Janowi Neumanowi za 
bezinteresowne zaprojektowanie, oraj! F ir­
mie Hegedńs za wzorowe wykonanie po 
cenach własnych afisza propagandowego 
LOPP. Za Komitet Wojewódzki LOPP. we 
Lwowie: W iceprezes dr. Włodzimierz God­
lewski wr., Sekretarz Jan  Piwocki wr.

Komitet Budowy Ii-go Domu Techni­
ków we Lwowie donosi, iż Towarzystwo 
Politechniczne we Lwowie, czcząc pamięć 
śp. prof. dr. Niementowskiego Stefana, zło­
żyło na rzecz Budowy Ii-go Domu Techni­
ków kwotę zł. 100, za które komitet składa 
jak n:i.i--erdeczniejsze podziękowanie

Tydzień lotniczy od dnia 6. do 13. 
1925 r. Przy współudziale Woje* 

-wódzkiego Komitetu LOPP. we Lwowie 
sprowadził Zarząd Targów W schodnich 
olbrzymi megafon-radio z W embley, dzię­
k i  któremu publiczność będzie mogła słu ­
chać produkcji na  wolnem powietrzu. Ma 
on służyć propagandzie Ligi OPP., nadto 
•zostanie wykorzystany dla celów reklamy 
-kupieckiej, co stanowić będzie niemałą 
atrakcję. Informacji udziela biuro reklamy 
•Targów W schodnich.

W  sprawie ulg taryfowych przy powro­
cie z uzdrowisk i letnisk. Ministerstwo ko­
lei w yjaśnia, ża kuracjusze, zamieszkują­
cy miejscowość Jaszczurówkę, posiadającą 
w łasną klimatykę i leżącą w obrębie zako­
piańskiej stacji klimatycznej, mogą rów­
nież korzystać z ulgowych przejazdów po­
wrotnych na kolejach na ogólnych zasa­
dach stosowania tejże ulgi Zarazem zarzą­
dziła Generalna Dyrekcja służby zdrowia 
przy M inisterstwie spraw wewnętrznych, 
ażeby zaśw iadczenia uprawniające do ko­
rzystania z ulg kolejowych wydawały w 
pierwszym rzędzie zarządy uzdrowisk i 
dopiero w braku tych organów, komisje u- 
zdrowiskowe lub zarządy gmin.

Przeciw importowi. Kongregacja Kupie­
cka we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 1. za­
w iadam ia chętnych, a rozporządzających 
pewnym kapitałem  ludzi, że celem stwo­
rzenia w kraju fabryczki batogów, rzem y­
ków, sznurowadeł itp. masowych wyrobów 
skórzanych, może polecić ukwalifikowane- 
go m ajstra-w erkm istrza, który od wielu lat 
w Czechach taką fabryczkę prowadzi. — 
W zmiankowane powyżej wyroby skórzane 
m ają wielki zbyt w Polsce i sąsiednich kra­
jach, a surowiec potrzebny jest w kraju.

W yjaśnienie. Izba handlowa i przemy­
słow a prostuje niniejszem notatkę podaną 
w Biuletynie z dnia 12. bm. odnośnie do 
reglamentacji przywozu w tym  kierunku, 
'że towary objęte zakazem przywozu, nie 
pochodzące z Rzeszy Niem., a  nadane /Jo 

najdalej dnia 13. sierpnia br. (nie 
6. sierpnia br.), mogą być importowane do 
dnia s j . sierpnia br. bez specjalnych ze­
zwoleń..

W  sprawia zaltgłości podatkowych. Mi­
nisterstw o Skarbu zarządziło w drodze ulgi
i zachęty do wcześniejszego w płacania za­
li lilnści noilalkowych, aby podatnicy, któ- 

Tzy zapłacą przed 1. września br. zaległe 
podatki 1 nuiezylośei stemplowe, zostali 
zwolnieni od procentów karnych i kar za 
zwlokę i aby pobierano <5fi nich tylko 1 
proc. miesięcznie za zwłokę. Ulga powyż­
sza nie lądzie przysługiwała tym, którzy 
nie uiszczą zaległości do końca sierpnia br.

Ostrzeżenia. Prezydjum Izby rękodz. 
zwraca uwagę wszystkim Związkom i 
•Slow. przemy że świadectwa wystawiane 
przez sekcję rzeźników przy Stowarzysze­
niu drobnych kupców we Lwowie są bez­
prawne, gdyż do wystaw iania świadectw 
łą  jedynie we Lwowie upoważnione Sto-

Nowe polsfiie
Lw ów , 19 sierpnia.

(B) D ow iadujem y się o projek­
tow aniu kilku nowych Hnji kole­
jowych. I tak  w  zw iązku z p ro ­
jektow aną budow a nowej linji ko­
lejowej pom iędzy Sienkiew iczów - 
ką i Stojanow em  na W ołyniu roz­
poczęła sw e prace na w yznaczo­
nych terenach  komisja inżynie­
rów, celem ustalenia p racy  rze ­
czonej linji. P rócz  tego dokony­
w ane są obecnie studia nad now ą 
linją kolejow ą Łuck—Lw ów  i 
projektow aną m agistralna Kato­
w ice—K iw erce do Łucka przez

warzyszenia przem. rzeźników i Stowarzy­
szenie prezm. chrześc. wędliniarzy.

(—). Nieszczęśliwy wypadek na  dworca 
kolejowym. Franciszek Majerburg, dyżur­
ny m agazynu na głównym dworcu, zaw ia­
domił wczoraj późnym wieczorem Pogoto­
wie ratunkowe, że jeden z rohotników 
Wojciech Szczepański, zam. przy ul, Kale- 
czej 16, podczas transportow ania bagaży 
windą, skutkiem w łasnej nieostrożności 
doznał naderw ania pięty u lewej nogi. Po­
gotowie ratunkowe odwiozło Szczepańskie­
go do szpitala.

(—). Fatalne skutki bijatyki. Jan  Ka- 
dyło, zam. przy ul. w. Marcina 21, wszczął 
wczoraj sprzeczkę z Janem  Hladykiem, 
zam. w tej samej realności, podczas której 
uderzył go kawałkiem cegły w nos tak sil­
nie, iż kość nosowa została złam ana.

(_-). Z sali szpitalnej, Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj Syrczy- 
szynową z Laszek Murowanych, która do- 

‘z n a ł a z ł a m a n i a  nogi skutkiem usunięcia 
się z wozu dużego worka z owocami.

( ). Do aresztów policyjnych oddano
wczoraj: Aleksandra Lastowieckiego, zam. 
w Zamarstynowie, za kradzież 28 zł. na 
szkodę Karola Wożniczki podczas jazdy 
tramwajem, W łodzimierza Bilika za awan­
turowanie się w stanie pijanym, nadto 
Stefanję Łabównę i D m ytra Mownana za 
włóczęgostwo.

(—) Nieszczęśliwy npadek ■ wozu. 
Piotr Lewicki, woźnica, zam. przy ul. Wo­
łyńskiej 21 , podczas zjeżdżania wózkiem

linje Rolejowe.
Krasne z now ym  mostem  przez 
S ty r. M ost ten przejdzie niedale­
ko obecnej stacji kolejowej.

Roboty ziemne m ają bvć roz­
poczęte w  roku bieżącym  Ukoń­
czenie linji i oddanie jej w  ek s­
ploatację przew idyw ane jest w r. 
1928. Linja ta  będzie m iała w iel­
kie znaczenie gospodarcze, jako 
łącząca zachodnie dzielnice Pol­
ski z Kresam i W schodnieml. co 
pozwoli na wzm ożenie dowozu 
w ęgla do pozbawionej go obecnie 
dzielnicy Polski.

zaprzężonym w jednego konia z góry na 
ul. Stryjskiej z powodu spłoszenia się ko­
nia i urw ania orczyka spadł na bruk i do­
znał licznych obrażeń. Pogotowie ratunko­
we po udzieleniu m u pierwszej pomocy, 
pozostawiło go w opiece domowej.

(—). Mm, który grozi zawaleniem. 
Wczoraj zawiadomiono policję, że  w real­
ności przy ul. W arstatowej 6. mur, który 
graniczy z realnością pod 1. 8., która przed­
tem uległa zawaleniu, silnie się zarysował, 
tak, że również grozi zawaleniem się. Po­
licja zawiadom iła o tern Miejskie biuro bu­
dowlane, oraz straż pożarną.

(—). Zamach samobójczy w V. komi­
sariacie. Wczoraj popołudniu wywiadow­
cy V. kom isarjatu sprowadzili do swego 
biura Franciszka Burysza, syna dozorcy 
z pasażu Mikolasza, podejrzanego o po­
pełnienie w łam ania. Burysz stojąc obok 
biurka nagłym ruchem wydobył z kieszeni 
nóż i zadał nim sobie — zanim zdołano 
mu przeszkodzić — trzy cięcia w serce. 
Zawezwane Pogotowie ratunkowe odwio­
zło go w stanie niebezpiecznym do szpita­
la  powszechnego.

(—). Płód na polu. Kazimiera Kwa­
śniewska, zajęta kopaniem kartofli za ro­
gatką J a n o w s k ą , znalazła płód płci 
żeńskiej. Komisarjat miejski zajął się od­
stawieniem  płodu do insty tu tu  medycyny 
sądowej.

(—). Pożar w barakach wojsk taboro- 
wyoh. Wczoraj wieczorem w barakach 
wojsk taborowych przy ul. Janowskiej 21.
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'■wybuchł pożar. Przed przybyciem jeszcze 
straży pożarnej ogień został zlokalizowany 
przez żołnierzy.

(—). Nieszczęśliwy wypadek w labryce
„Arma". Wczoraj przedpołudniem w fa­
bryce broni „Arma" przy pl. Bema zda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek wskutek 
eksplozji naboju w karabinie. Odłamek że­
laza ciężko zranił w pierś 18-letniego śiu- 
sarza Jana  Świetlika, którego przewiezio­
no do szpitala.

(—). Znów wypadek automobilowy. O 
godz. 9. wieczorem auto osobowe nr. 7778 
potrąciło na pl. Gołuchowskich Dorę Fried­
man wraz z dzieckiem, które prowadziła 
obok siebie za rękę. Friedmanowa na 
szczęście odniosła nieznaczne tylko uszko­
dzenia.

 O  r

Napad bandycki
pod Krosnem

(Od naszego korespondenta).
Krosno, 17. sierpnia.

(—). W mieście naszem m iał miejsce 
zuchwały napad bandycki. — Mianowicie 
niejaki Aleksander Dzięgiel ze wsi Rogi, 
znany i notow any w tam tej okolicy zło­
dziej, w towarzystwie

trzech nieznanych epiyszkiw
napadł onegdaj w sąsiedniej wsi Lubelów- » 

• ce na dom gospodarza Dołęgowskiego, 
wdarłszy się do jego m ieszkania przez 
strych, podczas gdy jego kompanowie cza­
towali na dworze. Na odgłos szmeru zbu­
dziła się żona Dołęgowskiego Apolonja, a 
wkrótce jej mąż, zwabiony jej krzykiem. 
Dzięgiel napotkawszy na  przeszkodę, wca­
le się nie zraził, lecz

rzucił się na  Dołęgowskiego,
raniąc go jakiemś tępem narzędziem i por­
wawszy leżący na stole portfel, zbiegł ra ­
zem ze swymi towarzyszami. Portfel na 
szczęście nie zaw ierał pieniędzy, lecz sa­
me papiery.

W toku doohodaeń
przeprowadzonych przez policję, znalezio­
no portfel w pobliskim strum yku, rzucony 
przez Dzięgiela, który uprzednio wyjął zeń 
papiery i spalił. Aresztowany Dzięgiel m i­
mo, iż został rozpoznany przez napadnię­
tych, zaprzecza swej winy dotychczas i  nie 
chce wydać spólników.

_  *  •  G .en
Z PROWINCJI.

Złoczów, 15. sierpnia. Ż. K. S. (Zło­
czów) — P. K. S. „Jan ina" (Złoczów) 1:1. 
Z. K. S. z trzem a rezerwowymi bez dwóch 
najlepszych graczy, „Jan ina" w pełnym 
okładzie. Najlepszy n a  boisku Ohl z Ż. K. 
S.-u, który z ładnego przeboju uzyskuje e- 
fektowną bramkę. Sędziował energicznie 
p. poruczn, Kral.

Sądowa W isznia. Zawody WKS. (Sądo­
wa W isznia) — UKS. Skała (Mościska) 
zakończyły się zwycięstwem 3;1 drużyny 
miejscowej. Sędziował sierż. Bereś z Gród­
ka Jagiellońskiego.

Żółkiew. K. S. Lubicz (Żółkiew) — K. 
S. Lwowianka 3:3. W  niedzielę, 16. sierp­
n ia  br. odbył się inatch miejscowej druży­
ny z dzielną drużyną lwowską. Zaszczyt­
ny wynik remisowy osiągnął khib miej­
scowy w znacznej mierze dzięki pp. Tur­
kiewiczom, Wachsowi i Krayczowi. U go­
ści wyróżniał się lewo skrzydłowy. Dobrze 
sędziował energiczny n. Dr. Rekliński.

 O-----
Wśród pism

i książek.
SPIS BIBLIOTEK I CZYTELił PUBL.

Oddawna odczuwano już w Polsce brak 
danych statystycznych co do ilości istnie­
jących na  terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
bibliotek 1 ozytelń publicznych. Brak ten 
szczególnie odczuwały sfery wydawnicze, 
dziennikarskie i literackie. Nie mając bo­
wiem spisu bibljotek i czytelń, sfery wy­
dawnicze, administracje pism i t. d. nie 
mogły naw iązać bezpośredniego kontaktu 
z najgłówniejszym konsum entem  wyda­
wnictw, jakim są bibljoteki i czytelnie.

To też z zadowoleniem należy powitać 
inicjatywę Redakcji Spisu Bibljotek i Czy­
telń, która, przystąpiła w łasnym nakładem 
do wydania szczegółowego spisu wszyst­
kich, istniejących w Polsce bibljotek i ozy­
telń.

Spis ten ukaże się w najbliższym cza­
sie i w interesie wszystkich Dibljotek j 
czytelń leży, by ■ jaknajprędzej zakomuni­
kowały swój adres redakcji Spisu Bibljotek 
i Czytelń w W arszawie, Al. Jerozolimskie 
93/29,
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Z y c ie  g o sp o d a r c z e .

Jeszcze słowo w sprawie 
zrestryngo wania kredytów
Nowe zarządzenia Banku Polskiego i ich celow ość. — 
Czy nasz handel i przemysł m oże zm obilizować 150,000.000 
w  gotów ce?  — Silne zan.epokojenie społeczeństw a za 

rządzeniami Banku Polskiego.

Z  życia, pro wincfl
Nowiny przemyskie.

Częste nieszczęśliwe w ypadki w fabryce 
maszyn „Kahape". — Heblarka hebluje 

palca. — „Vend«tta“ n a  festynie.
(Od naszego korespondenta.)

Przem yśl w sierpniu.
W fabryce m aszyn „Kahape" (Klags- 

bald  i Honigwachs) przy ul. Połnej mnożą 
się w niepokojących rozm iarach nieszczę­
śliwe wypadki, których ofiarą padają ro ­
botnicy podczas pracy.

W czwartek 13. bm. popołudniu obcięła 
■heblarka elektryczna stolarzowi A. Rosen­
baumowi palce u prawej ręki. Po udziele­
niu pierwszej pomocy przewieziono R. da 
szpitala, gdzie się podda! operacji.

Onegdaj, spadając ze znacznej wysoko­
ści, doznał znów licznych obrażeń i przy- 

•gnieceń praktykant E. Silberman.
Przed kilku dniam i doznał nieszczęśli­

w ego wypadku pewien robotnik dzienny.
Jak na  kronikę z kilku dni w jednym 

•zakładzie przemysłowym chyba dość. — 
■Należałoby więc zbadać, jakie są przyczy- 
•ny tak częstych nieszczęśliwych przygód 
•w ciągu tak krótkiego czasu, zwłaszcza 
-że i  przedtem nie można się było użalać 
w tej niedawno uruchomionej fabryce na 

•braki w tym  kierunku.
Podczas festynu zran ił nożem niejaki 

■Skirka drugiego uczestnika zabawy Siwi- 
■ka. „Vendetta“ nastąpiła na tle porachun­
ków  osobistych.

 O--------

W ieści 2 Radziechowa.
(Od nasezgo korespondenta).

Radziecbów w sierpniu.
Od pewnego czasu dają się tu zauwa- 

■żyć w Spółdzielni spożywczej „Praca" 
rozmaite zm iany, mające się przyczynić 
do sanacji stosunków. Instytucja ta  bo­
wiem — może być, że wskutek nieum ie­
jętnej gospodarki — przechodzi obecnie 
ciężkj kryzys. Rada nadzorcza nie chcąc 
brać n a  swe barki odpowiedzialności, zwo 
lała onegdaj walne zgromadzenie, które — 
dzięki obywatelskiemu stanowisku korni 
sarza m iasta p. Holdenmayera, uchwaliło 
jego wniosek, by instytucji tej nie zwijać, 
oraz przyjęło plan sanacji, przedstawiony 

•przez Radę nadzorczą. Od wprowadzenia 
•w czyn tegoż planu zależy dalsze istnie­
nie tej instytucji. Wogóle zaznaczyć w y­
pada, że obecny komisarz m iasta p. Hol- 
denm ayer rozw ija szeroką działalność, tak 
w zakresie spraw zw iązanych z jego urzę­
dem, jakoteż i 1 innych. Jako ojciec miasta 
uporządkował rynek, do niedawna siedli­
sko wszelkiego rodzaju chorób zakaźnych, 
•naprawa dróg i chodników postępuje szyb­
ko naprzód. Przy tych robotach niwelacyj­
nych, mających nadać m iastu wygląd eu- 
pejski znajduje zajęcie kilkudziesięciu ro­
botników — dzięki czemu zmniejszyła się 
■taż przestępczość w tym roku.

Tut. gimnazjum ukończyło rok szkol­
ny, wychodząc cało z tarapatów finanso­
wych. W alne zgromadzenie członków 
Tow. uchwaliło przez aklamację uznanie 
dla grona nauczycielskiego oraz całego za­
rządu, a w szczególności dla skarbnika p. 
■Frieda, za ofiarną pracę. Między innym i 
■wyraził zarząd gimn. gorące słowa po­
dzięki dla wszystkich ofiarodawców, 
wśród których wybijają się szczególnie hr. 
Stanisław  Badeni i Rada miejska, która 
za wstawieniem się komisarza p. Holden­
m ayera udzieliła gimnazjum znaczną sub­
wencję. Tow. „Bursa" przystępuje obecnie 
do budowy własnego gmachu na parceli 
■otrzymanej w darze od hr. Badeniego. I  tu 
też należy podnieść obywatelskie stano­
wisko kom. Holdenmayera, który udzielił , 
bursie subwencję w kwocie 7000 zł. z fun­
duszów gminnych.

Z radością podkreślamy fakt zorganizo­
w an ia  się, za inicjatywą hr. Badeniego, 
rolników  tut. powiatu w Spółdzielnię kre­
dytową i Spółdzielnię fiandlowo-rolniczą 
•„Bazar". Nowo powstałym instytucjom
-życzymy jaknajlepszego rozwoju.

Mimo ciężkich warunków udało się 
Tow. Sokół wybudować łazienki i w ubie­
g łym  tygodniu oddać je do użytku publicz­
nego. Zasługa to bezwzględnie p. radcy 

•Krużlewskiego, obecnego prezesa Sokoła, 
•a to tern większa, że dotychczas miasto 
pozbawione było tego urządzenia. Pod­
kreślić należy, że łazienki powstały przy 

•pomocy całego społeczeństwa, a w szcze­
gólności hr. Badeniego.

Stosunki bezpieczeństwa w obecnym
Toku zupełnie się poprawiły. Jedynie pod
•względem kulturalnym  panuje zupełny za­
stój. Efdan.

 O—  ••

W  numerze wczorajszym „Gazety 
Porannej" zamieściliśmy artykuł w 
sprawie zarządzeń Banku Polskiego 
restryngujących kredyty. A rtykuł ten 
wywołał bardzo silne echo w ąferach 
handlowych i przemysłowych naszego 
m iasta, od których otrzymaliśm y w tej 
sprawie szereg listów, uwag, artyku­
łów itp. Jeden z tych artykułów, w y­
chodzący z pod pióra bardzo w ybitne­

go finansisty, zamieszczamy poniżej.
Red.

Lw ów , 19 sierpnia. 
Najnowsze zarządzenia Banku 

Polskiego zdążają do dalszego o- 
graniczenia kredy tu  i to  ograni­
czenia stosunkow o bardzo w y ­
datnego. — W  chwili ciężkiego 
przesilenia ekonomicznego i roz­
gorączkow ania skutkiem  tego 
społeczeństw a, idzie Bank Polski 
po linii dalszego kurczenia obiegu 
pieniężnego, które musi mieć w 
następstwie deflacje pieniądza. Z 
punktu w idzenia Banku Polskiego 
zarów no podw yższenie stopy pro­
centow ej na 12 prc. dla eskontu 
w eksli jakoteż ograniczenie k re ­
dytu w skazuia na oględna i kon­
sekwentna politykę, gdyż w  m ia­
rę odpływ u w alu t ściąga Bank od 
powiednią ilość znaków  obiego­
w ych i reguluje w  tej sam ej mie­
rze korzystanie z k redytu  banko­
w ego. W  praktyce jednakowoż 
w  czasach, gdy m iędzy oficjalną 
stopą procentow ą a eskontem  
pryw atnym  zachodzi znaczne na­
pięcie, podw yższenie stopy p ro ­
centow ej, k tó re  przeciw działać 
ma odpływ ow i wzgl. m a na celu 
ściągnięcie kapitału  zagraniczne­
go — jest u nas zupełnie bezcelo­
we. Natom iast życie gospodarcze, 
znękane i w yczerpane brakiem  
kapitału  obrotow ego i drogim  kre 
dytem , nie może nad tern za rzą ­
dzeniem godzącem  nagle w  jego 
najżyw otniejsze in teresy , przejść 
do porządku dziennego.

R estrykcja  k redy tu  ze strony 
Banku Polskiego o 50 prc., ozna­
cza wycofanie około 150.000.000 
zł. z rynku. P rzy jąw szy  przecięt­
ny obieg w eksli na 8 tygodni, mu­
siałby zatem handel, przemysł i 
kupiectwo zmobilizować w prze­
ciągu krótkiego czasu kw otę zł. 
150.000.000 w gotówce, celem do­
pełnienia sw ych zobowiązań. Każ­
dy, kto choć trochę jest obeznany 
z życiem  gospodarczem , wie, że 
ostatnie zarządzenie Banku P o l­
skiego, rozw ażane z tego punktu 
w idzenia, musi praktycznie w y ­

dać się w prost niew ykonalne i 
musi w yw ołać  w  sw ych osta tecz­
nych konsekw encjach skutki w  
życiu gospodarczem wprost nie­
obliczalne.

W  chwili obecnej w szystk ie 
nasze myśli, p rogram y i zam ie­
rzenia ekonomiczne nastaw ione 
są na w yniki żniw ; w iadom ą rze­
czą jest, że osta teczny  efekt finan­
sow y zbiorów  da się odczuć naj­
w cześniej w  drugiej połowie na­
stępnego m iesiąca i w tedy  dopie­
ro w  szerokich arterjach  życia go­
spodarczego popłyną now e soki 
żyw otne. — W tedy  też ujawnią 
one najprawdopodobniej nowe 
tętno pulsującego życia. Zachodzi 
zatem  pytanie, skąd dzisiaj rolnik, 
kupiec czy przem ysłowiec ma 
wziąć fundusze na pokrycie w go­
tówce sw ych zobowiązań, które 
vv p rak tyce  najczęściej sa w yk ła­
dnikiem niedokonanej ale p rzy ­
szłej produkcji i siłą faktu są za­
w isłe od całego szeregu operacji?

Zarządzenia ostatnich tygodni 
tak R ządu jak i Banku Polskiego, 
'ubo dyktow ane koniecznością i 
m ające niew ątpliw ie częstokroć 
wielką celow ość, w yw ołały  je­
dnak wielkie zaniepokojenie. Nie­
możność dopełnienia naszych zo- j 
bow iązań w obec zagranicy w  cza J 
sach, gdy  w szystk ie  państw a s ta ­
rają się o zapew nienie sobie ryn ­
ków  zbytu, uiszczanie sie z zobo­
w iązań w obec zagranicy  po kur­
sie pary te tow ym  za dolar 5.20 
złotych, k tóre w  drodze arb itrażu  
eksporterow i tylko cześć ceny 
kupna zw racają, wpłyną nieza­
wodnie niekorzystnie na dalsze 
ukształtowanie się naszych sto­
sunków handlowych z zagranica.

Silne restrykcje, odnoszące 
się do w w ozu z jednej strony, a 
z drugiej strony  ograniczenia k re ­
dytów  ze strony  Banku Polskie­
go, będącego w  życiu gospodar­
czem jedyną krynicą, z której 
przem ysł, handel i banki czerpią, 
w ydają się nam w  chwili obecnej, 
gdy m am y za pasem  doskonałe 
zbiory, nie bardzo w skazane. M u­
sim y się też liczyć, że rygorysty­
czne przestrzeganie tych zarzą­
dzeń musi w yw ołać skutki przez 
czynniki miarodajne niezamierzo­
ne i niepożądane.

Zachodzi pow ażna obaw a, że 
uczciw y dłużnik, dbający o sw ą 
sław ę kupiecką, zm agający się od 
szeregu miesięoy ze stagnacją.

brakiem  kapitału  i kredytu , wobec 
takiego stanu rzeczy  znękany i na 
duchu złam any opuści sk rzyd ła  i 
pozostawi dalsza troskę o los 
sw ych zobowiązań swemu wie­
rzycielowi, nieuczciw e zaś ele- 
menta, czyhające tylko na tę spo­
sobność, pójdą w  jego ślady.

Uwagi te podajem y Bankowi 
Polskiem u ku rozw adze.

UDZIAŁ INTENDENTURY WOJSKOWEJ 
W V. TARGACH WSCHODNICH.

Departam ent VII, Min. S. Wojsk, za­
powiedział udział w V. Targach Wscho­
dnich, zgłaszając jako eksponaty rysunki, 

•wzory, opisy i modele. Wćdle intencji Mi­
nisterstw a projektowana w ystaw a m a za 
zadanie przyczynić się do naw iązania 
przez Intendenturę ściślejszych stosunków 
z przemysłem krajowym, zapoznania wy­
twórni krajowych i szerszych kół społe­
czeństwa z tem, co jest potrzebne dla de­
partam entu Intendantury i z wymogami 
władz wojskowych przy dostawach. Cho­
dzi również o jak najbliższy kontakt a 
w ynalazcam i, celem zużytkowania dla

■ służby in tendentury nowych wynalazków, 
zmierzających do ulepszenia półfabryka­
tów i produkcji w dziedzinie umunduro- 
wani&j ekwipunku, bielizny, obuwia, wy­
żywienia, opału, oświetlenia, pieców pie­
karskich, kuchen, łazienek, pralni etc Zor­
ganizowanie wystaw y powierzyło Min. S. 
Wojsk. Dowództwu O. K. VI.

*
UDZIAŁ GRECJI W V. TARGACH 

WSCHODNICH.
Dzięki usilnym  staraniom  posła pol­

skiego w Atenach p. Czesława Andrycza, 
który akcją propagandy Targów Wscho­
dnich na terenie greckim osobiście gorąco 
się zajął i w tym  celu odbył obszerną kon­
ferencję z premjerem tamtejszego rządu i 
zainteresowanym i m inistram i, sprawa u- 
działu Grecji w Targach Wschodnich przy­
brała bardzo pomyślny obrót. Przedstawi-

■ ciele Rządu przyjęli odnośną propozycję 
nader przychylnie i obiecali swe poparcie. 
W prasie ateńskiej pojawił się szereg a r­
tykułów, które zachęcały sfery przem y­
słowe do wzięcia udziału w Targach. Re­
zultaty przedsięwziętej akcji są dodatnie. 
Kilkunastu kupców i przemysłowców gre­
ckich wyraziło gotowość w ysłania swych 
eksponatów (rodzynki, tytoń, papierosy, o- 
liwa, szmergel, dywany, wina i koniak) na 
Targi i postanowiło wydelegować przemy­
słowca polskiego w Atenach p. Aleksandra 
Ślidzińskiego do Lwowa celem urządzenia 
kolektywne] wystaw y greckich produktów 
eksportowych. Do dyspozycji wystawców 
greckich zamówiło Poselstwo polskie w 
Atenach telegraficznie 100 ma pow ierzchni 
Po Bulgarji, Rum unji i Jugosławii Grecja 
jest czwartem z rzędu państwem bałkań- 
skiem, które w tym  roku po raz pierwszy 
przy poparciu rządowych czynników zgło­
siło swój oficjalny udział w Targach. Łą­
cznie z zapowiedzianą wycieczką kupiec- 
twa tureckiego, będzie w ten sposób na 
Targach reprezentowany cały Bałkan. U- 
w ydatni to po raz pierwszy z całą dobit­
nością charakter orjentalny lwowskiej pla­
cówki, której po pięcioletniej system aty­
cznej i wytrwałej pracy udało sie wreszcie 
wciągnąć także i bałkańskie sfery gospo- 
larcze w orbitę trwałego zainteresowania 

stosunkam i handlowemi z Polską.
*

LOTNICTWO POLSKIE NA TARGACH.
Rozwijający się powoli polski przemysł

■ lotniczy w ystąpi na tegorocznych Targach
■ W schodnich z inicjatywy i pod egidą De-
■ partamentu IV- Min. S. Wojsk. W pokazie 
1 samolotów na Targach polskich wezmą u-
■ dział wszystkie wytwórnie polskie, a mia-
• iowicie firm a Plagę Leśkiewicz z Lublina,
■ W ytwórnia „Samolot" z Poznania i Pod-
■ laska Fabryka Samolotów.

Pierwszy pokaz powstającego do życia
• polskiego przem ysłu lotniczego obudzi nie-
• wątpliwie na tegorocznych Targach Wscho 
1 dnich zrozumiałe zainteresowanie.

*
Dyrekcja Cel zawiadam ia, że zarządzi­

ła uruchom ienie nowo ustanowionego U- 
rzędu celnego II. klasy w Łysej Polanie (o- 
statnia poczta Ząkopane) z uprawnieniem 
do odprawy ce’nej samochodów i innych 
pojazdów motorowych.

 O--------

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 18 sierpnia 
Papiery dywidendowe doznały dzl*

RE1H1NGT0 I M Z
p i s z e  c i c h o  i  m a  

„ i d e a l n e  u d e r z e n i e *

Tow. BLOCK-BRUN SMUĆ.
Hotel „Bristol"Warszawa

O D J D Z I A Ł

LWÓW, ul. Pańska 11.
T elefon 15-55. 3262
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siaj zniżki kursów przy silniejszej po­
daży. Prawie wszystkie papiery w z a ­
oferowaniu, przewyższającem zapotrze­
bowanie. Obroty średnie.

Z akcji bankowych oferowano B. 
Przemysłowy po 0*23, B. Hipoteczny 
w płaceniu 0*37.

Z akcji przemysłowych spadły Bro­
wary poniżej 8 zł., Chybie poniżej 4 
zł., Gazolina na 1‘— . Tespy na 2'95. 
Za Oikos chciano płacić 1’35  (towar 
1*45). Większe zainteresowanie jedynie 
dla papierów cukrowniczych tj. Chodo- 
rowa i Chybie. W dziale akcji handlo­
wych zastój. Tendencja zniżkowa. Uspo­
sobienie wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.

L w ó w , 18  sierpnia.
Browary 7*90, Chodorów 3 T 5 , 3*20 

3 1 0 , Chybie 4'— , 3 90, Lokomotywy 
0'65, Gazolina 1 '— , 1*05, Tesp 3 — , 
2'90, 2'95, 3 05, Zieleniewski 10'80.

Giełda zbożowa.
L w ó w  18 s :erpnla.

Na giełdzie skromne obroty w o- 
wsie po cenie znacznie zniżonej. W 
drodze egzekutywnej sprzedaży płacono 
za mąkę pszenną węgierską „O G‘ loco 
magazyn Lwów 9 doi. 50  ct. Zboża 
chlebowe nadal w silnym zaofiarowa­
niu. Tendencja zniżkowa utrzymuje się 
nadał. UsposoDienie wyczekujące.

Pszenica krajowa ex 1925 2 4 .— 
do 25.— , żyto małopolskie ex 1925  
1 7 .— do 19-— .

Giełda warszawska,
W azuawa, 18. sierpnia. (Tel. G. P.). 

Dolary Stanów Zjedn. 5.17. Holandja 209 i 
pół. Londyn 25.26. N. Jork jak gotówka. 
Paryż 24.16. Praga 15.41. Szwajcaria 
100.85. W łochy 73.10 8 proc. pożyczka 
71.00. Pożyczka konw ersyjna 43.50. Poży­
czka dolarowa w złotych 362.05. Pożyczka 
kolejowa 80.00.

GieMy obce.
g i e ł d a  z u h i c h s k a .

Zurych, 18. sierpnia. (Tel. G. P.). Pa­
ryż 23.95. Londyn 25.05. N. Jork 515. Ber­
lin  1.227. W iedeń 72.55. Praga 15.25. Bu­
dapeszt 072 i pół. Bukareszt 2.65.

Obroty prywatne.
Lw ów, 19 sierpnia.

Wczoraj tendencja znacznie zwyż­
kowa. Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 5 .65 '—  do 
5.70'—  dolary Kanadyjskie 5 .40'-— do 
5 5 0 ”—  korony czeskie 0 .1 6 '5 0  do 
0.17 —  leje 0 .02'50 do 0.02*7 5 franki 
francuskie 0.25’—  do $ .2 5  5 0  franki 
szwajcarskie 1 .03'— do 1 .0 4 ’ — funty 
szterilngi 25.90*—  do 26 20 —  ulem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*—■.

ZŁOTO. 20 koron 2190*—  dó 
22.00*— 20 franków 19 .90 .—  do
2000*—  20 marek 24.90'—  do
25.00*—  10 rubli 27.50*—  do 2 7 .5 5 '—

SREBRO. Korona austr. 0.45*—  
do 0.45*50 5 koron austr. 2 .35'—  do 
2.38*—  floren austr. 1.20*—  do
1.22*—  rubel 1 .9 0 —  do 1 .92 '—  ko­
piejki za rube! 0 8 6 '— do 0 88'—.

— O *

Ceduła piełdy lwowskie] z dnia 19 sierpnia 1925.
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Akcje
.Wpoooa bitiĄcrt

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny . 
Bank bandl. poza. 
Bank hemercjaL 
Bank Małopolski 
Bank poważ. kre( 
Bank Przemysłów 
Bank Rolniczy. 
Bank Ziem. kred 
Bank Zemelny .  
Zw. Sp.Z. wPos. 
Agrocfacmła 
Bracia Biskupscy 
Browary . 
Chodorow . 
Chybie .  . 
Cegielski . 
Ćmielów . 
t-abr. Lokomotyw 
Uafota .  .  .  
Galicja . .  .  
Gazolina .  .  
Górka. . . .  
K arnalit .  • .  
Krakus * .  .  
Maryniu . . .  
NlemoJowiM 
,Nitrat* Zakt 
Oikos . . . .  
Parowozy .  .  
Pezet . . . .  
Pocisk . . .  
Pokucie . .  .  
Polska nafta. 
Polskie Tow. Bud. 
Potęga . .  .  
Rakszawa . . 
Rohn Zieliński 
Siersza elektr. 
Siersza góra. 
SpóŁWydawuic 
Tehate .  .
T  epege . .

Trzebinia .
U rsus . . .  
Zieleniewski 
lm pex . • - 
Polski Glob 
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Tohau. .  > 
Wawel .  • 
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Nauka i wychowanie
K O N C E S JO N u W ? H E  K U R S Y  HAN- 
D U K E  J.  H i r s c h p r u n g a  ul. Ł ycza­
kow ska 3 i .  T el. 26 7-< p rzy jm ują w p isy  
na „A“. Jednoroczny  kurs h and low y  dla 
m łodzieży „B “ półroczny  kurs ks ęgo- 
w o ś J  d la  pań i panów . S tenografja , pi- 
4255 san ie  na  m aszy n i0.

1 Ś Ś  M M I  2. O l f i t J iE O O
L w ó w , K u r k o w a  3 8 . T el. Nr. 3 1 - 1 4  
4345 przy jm ują

W P I S Y
na ku rsa  hand low e: J e d n o ro c z n e  (czesne 
Zł. 16 mieś.) p ó ł r o c z n e  ku rs  księgo­
w ości s p e c ja ln y c h  d z ia łó w  (w yższy) — 
s te n o g ra f j i  — p is a n ia  n a  m a s z y n a c h .
Inform acje i w p sy  codzienie od J o  12 
i nd 4 6. Podręczn ik i z  h ib ljo  eki szkolnej.

DO MATURY girnnaz. i seminar., oraz do 
egzaminu nadzwyczajnego z k ia i n iż ’ 
szych przygotowują najgruntowniej Kur­
sa Koedukacyjne „Oświata", prowadzo­
ne w Szkole Paderewskiego, Lwów, Mil- 
kowikiego U  przez fachowe siły nauczy­
cielskie. W pisy dodatkowo i informu je 
w Sekretariacie codziennie od 12— 1 i od 
4—6. 4190-5

MATURA, Łyczakowska 47. K ursa m atu- 
ryczne, gimnazjalne, sem inarjalne, czte­
ro-, sześcio-klasowe, prowadzone przez 
profesorów gim nazjalnych. W pisy 3— 7.

4363

Posady i prace 9
PIERW SZORZĘDNI technik dentystycz­

ny rutynow any poszukuje posady. 
Zgłoszenia w Adm. pod A. B. 25. 4191

ZDEMOBILIZOWANI oficer gospodarczy 
absolwent gim nazjalny, poszukuje ja­
kiejkolwiek bądź posady. Łaskawe zgło­
szenia do adm inistracji pod „N atych­
m iast". 4310-4

MAGISTRA FARMACJI rutynowana, chlu­
bnie polecona, poszukuje zastępstwa od 
1. w rześnia na 4— 5 tygodni we Lwowie. 
Pod szyfrą „Uzdolniona" do Adm. „Ga­
zety Porannej". 4301-2

RZĄDCA adm inistrator, żonaty, lat 35, 
zam iłow any rolnik, hodowca, plantator 
i dobry organizator, świadectwa i reko­
mendacje jak najlepsze, poszukuje odpo­
wiedniej posady. Czesław Owsiński, 
Dziedzinek, poczta Mąkowarsk, Poznań­
skie. 4356-3

ieszkania, lokale, sklepy
DWAJ UCZNIOWIE lub dwie panienki z 

obywatelskiego domu znajdą pomiesz­
czenie wraz z calem utrzym aniem  przy 
bezdzietnej rodzinie wyższego urzędnika 
politycznego. Fortepian — komfort. Zgło 
szeniac K. M. Lwów, ul. Marji Konopni­
ckiej 14 piętro II drzwi 8. 4329-2

3 POKOJE, kuchnia, ogród przy stacji Zim­
na W oda do wynajęcia. — Zgłoszenia 
„Komfort" Adm inistracja „Gaz. Por."

_____________________________________ 4346

POSZUKUJE we Lwowie, o ile możności 
w centrum  m iasta, m ieszkania złożone­
go z pięciu pokoi i kuchni Zgłoszenia 
pod „Mieszkanie", v A dministracja „Ga­
zety Porannej". 4249 4

POKÓJ z osobnem wejściem, z całem do-,
statniem  utrzym aniem , w cenie 200 zł. 
dla słuchacza uniw ersytetu do wyna­
jęcia. Wiadomość ul. Potockiego 1. 42,
I. p .. od 3—5 godziny. ________ 4254-3

STUDENTKI znajdą umieszczenie i tro­
skliwą opiekę przy rodzinie urzędniczej. 
Wiadomość: Murarska 51 B. p. drzwi 9.

4316-2

upito, spzeda', zamiana
FORTEPIAN, pianino, fishannonium  ku­

pię zaraz. Gotówką płacę. Hanak, Pań-, 
ska 21. Telefon 35-45.

BECZKI na  ogórki, kapustę sprzedaje bed­
narz, ul. W ołyńska, boczna Rogatki Żół­
kiewskiej. ,  4284-5

JAMNIK RASO W I (10-cio miesięczna su­
ka) do sprzedania. Wiadomość: ui. Mo­
drzejewskiej l l a  II. p. na prawo 3—5.

 _________ 4311-3

SALON Bidermajer, mahoniowy, salonik 
m ały złocony, jadalnię mahoniową, sy­
pialnię pojedyńczą m ahoniową i inne 
rozmaite meble sprzeda okazyjnie Hala 
Aukcyjna, Akademicka 3. Telef. 30-54.

4354-2

Rozmaite 1
UNIEWAŻNIAM skradzioną mi książeczkę 

wojskową z P. K. U. Rawa Ruska Jan 
Maksymiec urodź. 1901. 4350

MEBLE najrozmaitsze wyrobu krajowego, 
poleca najtaniej Miejska W ystawa plac 
Halicki 1. 10, pałac Biesiadeckich w po­

dwórzu. 4344-3

WYKWINTNE KAPELUSZE iUcowe poleca 
po cenach umiarkowanych Topolnicka, 
Kopernika 1. 4209-4

DEHEft do sm ażenia 9 z.; jabłka papie­
rowe 8 zł.; gruszki 7 1 1 .;'śliwki węgier­
skie 6 zł., śliwki ogromne 8 zł.; pomido­
ry  8 zł., w 5-cio kilowych koszykach 
franco za zaliczką w ysyła owocarnia S., 
Horowitz?., Zaleszczyki 20. 4820-5

BACZNOŚĆ WŁAŚCICIELE KINO-TEA­
TRÓW! Poważna wypożyczalnia filmów 
w W arszawie, zakupuje i wydzierżawia 
kinoteatry, oraz przystępuje do poszcze­
gólnych do spółki z odpowiednimi obra­
zami. Oferty sub: „Amerykańska orga­
nizacja" Tow. Reklamy Międzynarodo-. 
wej Rudolf Mosse, W arszawa, Marszał- 
kowska 124._____________________ 4307-2

KARTONY fotograficzne i „passepartouts" 
wykonuje i ma na składzie: Introligator 
galanteryjny M. Krzywiecki, Lwów, ul. 
Piekarska 12. 4358-5

PRAWDZIWA przyjemność sprawisz w 
domu, kupując „RACO". Dopiero wtedy 
zrozumiesz, jak bardzo było ono potrzeb­
ne. Pud. (12 tabl.) zł 1.20. Żądajcie 
wszędzie. 4072

Restauracja i Handil win
J a k ó b a  D e f o r t a
(znany restaurator z ul. Krasickich) 
ul. L w ow skich  D zieci — róg  pl. Unji 

264 B rzesk iej
poleca wyborne a tanie: obiady, kolacje, 
śniadania gorące i z mne. Wyborne 
i tanie wina włoskie przedwojenne pod 
kierunkiem wyszkolonego p wniczego 
W łocha, sprzedawane dawniej w firm ie 

Traunero. — Inne trunki doborowe.
Lokal otwarty do godz, 12.

m r OG&aSZEHIfi LICYTflCJ
U PR Z Y W IL E JO W A N Y

URZĄD ZASTAWNICZY „SIONS PIUS“
we Lwowie, ul. Skarbkow ska I. 12.

podaje  do publiczne] w iadom ości, że  zastaw y , a  m ianow icie :
Z Ł O T E  i S R E B R M E  K L E J H O T Y ,

przy ję te  w  czasie  od 2;;/XI. 1922 do 19/VI. 192 , od nr. 49883 do nr. 5  000 
i od  nr. 1 do nr. 6682, z o s t a n ą  d n ia  10/1X. 1925 o d  g o d z in y  9 —1 ^  p o ­
łu d n ie  p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c je  (w m yśl §  17. Statutu c.) n a jw ię c e j 

d a ją c e m u  za gotów ką sprzedane. 4349

W dniu licytacji, wykupią I prolongaty nie uskutecznia się.
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^ iA U C Z Y G iE L s T U lO we własnym i szk ó ł' interesie winno 
zwrócić baczną uwagę m. ogłoszenie 

■a w najbliższym numerze

„ G Ł O S U  N A U C Z V a S l S X i £ G O M
I  oraz na treść rozesłanego w m. Sierpniu 4357

O k ó l n i k a  S i r *  7 ,

§  Zarządu Główn. Związku Polsk. Nauczyc. Szkół Powsz., odnoszących si^ 
do Sprawy zakupów

w „NASZEJ KSIĘGARNI4'
ZmfaziD Polok Naucz. Szkół Powsz,

v.'j W a t - s z a w i e ,
u l .  W d l  k  2 2 .  T e l .  i9 8 -1 8 .

P r e d  kipi  niem ksią ek ądać w ogniskach 
KART 2WIEÓ,

Wkrótce opuści prasę

„LWOWSKI SKOROWIDZ ADRES017Y"
urzędów, mi szkaiiców, handlu i prze­

mysłu oraz wolnych zawodów.
Pierwszy ten rocznik powojenny zawierać będzie 

W  W S T Ę P IE :
K alendarz im ienny z przepow iedniam i politycznenii i a tm osferycznem i na 
rok  1926, kronikę i p rzew odnik  król. stoi. m iasta  Lwów*. o raz  sp is ulic

i placów.

W  D ZIALE I:
S p is  urzędów , m ających  siedzibę  w e Lw ow ie, o az  sp is  w łaśc ic ie li i dzierżaw ­

ców  dóbr w e L w ow ie zam ieszkałych.

W  DZIALE II:
Informator handln i przemysłu, wolnych zawodów i rękodzieła.

W  D ZIALE III:
O głoszen ia  p rzem ysłu  rodzim ego  i p ’any tea trów  m iejskich.

W D ZIA LE IV :
O gólny i szczegó łow y  sp is  m ieszkańców  król. sto ł. m . L w ow a i gm in

ościernych .

Całość zawierać będzie zwyż 100 000 adresów oraz zwyż 800
stron druku.

P rz e d p ła ta  z a  e g z e m p la rz  wrynosi 30  z ł,
W  w ypadku u iszczen ia  p rzed p ła ‘y sa  jeden  egzem plarz , um ieszczam y adres 
l-w ier9zow y  petitem  danej firm ie bezp ła tn ie . P o n ad to  o trzym uje firm a na­
tychm iastow o gra tte  jeden  ilu stro w an y  egzem plarz  „Lw ow skiego Sic. row idza  
A dresow ego* handlu , p rzem ysłu  oraz w olnych z a ro d ó w , zaw iera jący  zw yż 
10.000 ad resów , u jętych w  około 400 zaw odach , ob jętości około 16J stron

bitego  druku.

Zlecenia i gotówkę skierować należy do Administracji „Gazety 
Porannej", Lwów, Chorążczyzna 31.

MEBLE gięte, wszelkiego rodzaju: najlep­
szej jakości, stale na  składzie, jak rów­
nież przyjmuje sie wszelką, reperację 
tychże. Zakład sierót Braci Albertynów, 
Kleparowska 15. 4859

SCW A L C E  „ G A N Z A
i kom pletne u rządzen ia m łyńskie, oraz 
w szelk ie  m aszyny w zakres p rz e n y s łu  
ro ln iczego i chem icznego w chodzące, 

dostarcza:

Anglo-W ęg. Bank S. A. w  B udapeszcie
G e n e ra ln e  Z a stę p stw a

Lw ó w , b r  a  je  ra w s k a  5
po  n a j t a ń s z y - h  c e n a c h  i n a  d o g o d - 
4931 pych  w a ru n k a c h .

Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
metalowe. N a j­
l e p s z a  G a z a  
N z w - i je a r s h a  

m a r k i  
. d i  r o u u A *  

4360 iłafy. Sita. Blaoha dziurkowana.
I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów

PŁUGI nowe, typu 
„8ack“

w w iększej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: „PIO N 11, Lwów. 

Lwowska 48. Tel.'4-76. 1965

KANOLDA

S I S M U I

RE°REZENTACJA:
,351 Lwów, Pykstuska 31.

KUPIMY i
używ any ltc z  w dobrym  stan ie  u trzym a­
ny ko o i6 ł p aro w y leżący rui kami o 
pow ierzchni ogrzew a nej najm niej 8 i  m ł 
i o c iśnieniu  7 atm osf. - System  K orn- 
w ala  pożądany. -  Ł askaw e zg łoszen ia  

p rosim y  kierow ać pod  adresem :

Firma BRETTLER i Ska w Kołomyj).

F U T E RM agazyn i p ierw szo  
rze d n ą  p/acow nia

K A K O i - A  C W Y N A R A  
w e Lw ow ie, ul. Krzyw a 10, ul. A k a ­

dem icka  5 przez podw órze, 
w ykonuje w szelk ie  robo ty  w  zakres ten 
w chodzący, sta rann ie  1 po jak  na jn iż ­

szych cenach. ■343

H u rtow nie . Tel. 19 —61 D eta licm iO ,

n n  m do ma
Jakdb  R o b en m an , Lw ów , A kade- 
4141 m icka 26.

ii? m z z m  
□  rmmm

.Lohrzecnow skia Z ak ład y  C eram iczne, SKa filc. w E lU L W le *
stac ja  kolejow a, poczta  i te leg raf w m iejscu, 

po leca ją  do natychm iastow ej dostaw y  po cenach um iarkow a­
nych 1 na w ygodnych w arunkai h zan ła ty :

1) znakom itą dachów kę tłoczoną, Jw ufelcow ą typu fran­
cuskiego w e w szys kich so rtach  — zuoełnie o d po rną  na 
w szelkie w pływ y atm osferyczne rów nom iern ie  w ypaloną , ko­
loru natu ra lno-czerw onego ; 3989

2) p ierw szorzędną cegłę m aszynow ą znaną ze sw ej 
dobroci.

D ostaw a natychm iastow a —  opakc ganię staranne. — 
R eflektujem y na rep rezen tan tów  i od rp rzedaw ców . — N a żą­
danie oferty. — Z am ów ienia przyjm ujem y w D obrzechow ie lub 
przez n asze  B iuro sprzedaży w  K rakow ie, ul. M ikołajska 32*.

Wysokie da wwozowe
zostają zrównoważone przez

DflT niskie ceny ' H
tow arów  aostrjack ich  fabrykantów  i hurtow ników . 

Na korzysta  ej m ożna przeto  kupow ać w W iedniu. 
N ie om ijajcie okazji odw iedzenia

L M i  I i i n i i i k
od 6—12 września 1925 r,

T a rgi b ędą  bogato zaopa rzone w  tow a y  austrjackiich 
i zagranicznych fabrykantów .

Z n a c z n a  z n iż k i, c e n  n a  k o le ja c h  c z e s k ic h  
i  austarjack ich .

P rze jść  e przez gran icę za  w ykupieniem  m arki na 
w izę za Szyi. 1. 50 (0.25 doi.)

Inform acje, Iegitvm acje targow e i m arkę na  wizę 
paszportow ą m ożna o trzym ać  p izez

W ie n e r  H e s s e  A . t i .  w i e n  VII.
i u honorow ych p rzedstaw ic ie ls tw  

we Lw ow ie i A i s t r .  K o n su la t , u l. P e łc z y ń s k a  35, 
B ,u> o  P o d ro ż y  „ O rb is* , J a g ie l lo ń s k a  20.22, 
O s k a r  F a b ia n ,  ul. L e g io n ó w  5,
S cn t k e r  & C o, A kc. T ow . t r a n s p o r t ,  m ię- 

d z y n a r .,  u l. 3 -g o  M a ja  5. 4183

)
CESI OOLOCZEŃ:

1-szpaltowy milimetrów? 
80 ń ń ń ) ogłoszenia zwykle za 

a 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
(śzer. 60 mm.) m-deslane i ne- 

łrgi 30 g r , za wiersz l-szpal* n ili- 
tłwwy (saer. 60 mm.) po irroiiice, 
<Vi i inseraty na  stronach tekstowych

G6 gr., za wiersz 1-jzj lt. m ilim etr i? ? 
Iszer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, azial ekonomiczny itd.) 40 gr.,
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) na  pierwszej stronie 4b gr., 
drobne ogłoszenia za siowu 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupno i sprzeda. sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondencje pryw atne za sło­

wo <2 gr., dla potrzebujących prac" lub 
petady 4 gr., cała struna ogł.,szeniowa 
285 zł. p o i, cara strona tekstowa 480 
zł. poi., cała itroua pod nagłówkiem 
Cl -sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 ore. droższe. — Odpowie­
dzialności za tsrm inowy druk nie przyj­
mujemy. — Porla przekazów nie bjnifi- 
U jem y. — Uwtaga- Kolumny ozłiszp-

niowe sa podzielone na 3 łamów (szp ■ 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PBENUMEHATAi
Miesiecznis ................................22. 8.7
Z dostawa na miejscu, lub p rsw rlka

pocztowa .........................Zł. 4.9
ÓaiłTea 71 5 5
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